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Drogi wodne w Polsce/1

Napisał Ini. M. Rybczyński, Profesor Politechniki ̂ Warszawskiej,

Polska posiada wszelkie warunki techniczne i eko-
nomiczne, potrzebne dla rozwoju komunikacyj
wodnych. Sprawia to obfitość rzek o charak-

terze] przeważnie nizinnym, bardzo korzystny po-
ziom europejskiego działu wód, oraz położenie geo-
graficzne na rubieżach wschodu i zachodu.

To też w rozwoju gjspodarczym dawnej Polski,
drogi wodne odgrywały zawsze dużą rolę, począw-
szy od czasów na j dawniej szych, kiedy stanowiły
one naturalny kierunek osadnictwa plemion słowiań-
skich, a węzły hydrograficzne1) stawały się ośrod-
kiem tworzenia się państw. Już w IX i X wieku znaj-
duje się Polska na linji handlu bałtycko-północne-
go, idącej Odrą, Wagiem, Dunajem, z odgałęzieniem
na ziemiach polskich na Narew, Bug ku Kijowowi2).

Na przełomie wieków średnich, handel wscho-
dni o charakterze międzynarodowym upada, a miej-
sce jego zajmuje eksport polski, przedewszystkiem
zboża (od r. 1392) przez Gdańsk do Anglji, Fran-
cji i Holandji. W czasie najwyższego rozkwitu w
XVI i XVII wieku, samą Wisłą wywozi Polska
400 000 t zboża (6 mil jonów korców gdańskich). Po
przerwie spowodowanej wypadkami politycznemi,
wzmaga się eksport w drugiej połowie XVIII wie-
ku i mimo zmniejszonego teiyturjum skutkiem
pierwszego rozbioru, dochodzi w czasie Sejmu czte-
roletniego do 800 000 tonn, wartości 150 000 000
?.łp., dając Polsce czynny bilans handlowy.3)

*) Autoreferat z odczytu wygłoszonego w Stowarzysze-
niu Techników.

1) Węzłam hydioigraificznym aazywamy miejsce, z któ-
rego woldy spływają do kilku raźnych rzek. Na takim WQ-
źle jp-ows-tało państwo Wareigorusów, mrkillk-omcwawslkie, oraz
państwo Piastów.

2) Świadectwa geografów arabskich oraz wykopaliska
monet.

3) W ;tym czasie eksportowała Fiancja za 870, Anglja
za 780 mili), złlp.

Działalność państwa w dziedzinie żeglugi ogra-
niczała się do zakazu stawiania budowli szkodli-
wych dla przejazdu łodzi i polecania właścicielom
majątków t. zw. czyszczeni?, rzeki, 4) Dopiero w w,
XVII spotykamy pierwsze roboty wykonywane na
rzekach z funduszów publicznych, zaś pod koniec
istnienia dawnego państwa polskiego rozwija się
akcja około budowy sztucznych dróg wodnych, po-
czątkowo sumptem osób prywatnych (kanał Ogiń-
skiego 1765 — 1784, kanał welatycki Skirmunta),
a następnie jako przedsięwzięcia państwowe (ka-
nał Królewski, 1782). Kontynuuje te prace Lubecki
w epoce Królestwa Kongresowego, (kanał Augu-
stowski, 1826),

Z rządów zaborczych, największe inwestycje w
dziedzinie rozbudowy dróg wodnych poczynił rząd
pruski. Wymienić tu wypada regulację Wisły i War-
ty dla łodzi 400-tonnowych, budowę kanału Bydgos-
kiego (obecnie dla łodzi 400 tj i górnonoteckiego
(dla łodzi 150 t), oraz kanalizację Nogatu. Na te-
renie zaboru austrjackiego znajdowały się jedynie
górne biegi rzek, to też ich regulacja i uporządko-
wanie nie miały dużego znaczenia dla żeglugi. Na-
tomiast rząd rosyjski, który zajął ogromną sieć dróg
wodnych, ograniczył się do przebudowy kanału Kró-
lewskiego (1843), oraz do robót na górnej Wiśle,
i. zw. granicznej. To też z chwilą powstania pań-
stwa polskiego, stan dróg wodnych, poza zaborem
niemieckim, nie wiele się różnił od stattiu, w jakim
je pozostawiły dawne rządy polskie, i mimo że we-
dług Ingardena5) posiadamy 4 500 km rzek żeglo-
wnych, 3 799 km spławnycłi i 1 064 km sztucznych
dróg wodnych, razem 9 383 km (sieć wodna niemiec-
ka liczy około 14 000 km, francuska około 10 000)

•') Konstytucje Sejmów Polskich: (piotrkowska 1477, ni-e-
szawska 1496 i późniejsze.

c) Ś. p. in!ż. Roman •In.garlden. Rzeki i kanały żeglowe
w byłych trzech zaborach,
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znaczenie dla ich życia gospodarczego kraju
jest minimalne,

Obecny stan żeglowności, przedstawiony na
rys, 1 z podziałem na żeglugę wielką i małą (jako
granicę przyjęto łodzie o nośności 200 tonn), da się
opisać w kilku słowach, jaik następuje:

Przemszę
•

D'ro(ji wodn.e w Polsce,
obecąy

g

ę
Wisłę do Nie-
połomic ure-

gulowano pod
koniec XIX w,
n a głębokość
1 m przy sta-
nie niskim, u-
zyskano jed-
nak tylko oko-
ło 0,8 m przy
stanie trwają-
cym w prze-
ciętnym okre-
sie żeglugi o-.
koło 7 miesię-
cy. To też do
czasu wojny

kursowały na
tej przestrze-
ni łodzie o po-
jemności zale-
dwie 25 — 30
tonn.

W r. 1911
rozpoczęto

powyżej Kra-
k o w a na kilku
próbnych od-
cinkach pono-
wną normali-
zację koryta,
której celem
było uzyska-
nie głębokości
1,20 m w cią-
gu 7 miesięcy
okresu żeglu-
gowego.

Badania,
które prze-

prowadzałem
w r. 1916,

wykazały, że istotnie średnia wartość otrzymanych
głębokości odpowiada dokładnie .obliczeniom, i że
jest możliwe otrzymanie jej przy pewnych korek--
turach, na całej przestrzeni dó Krakowa, a tem sa-
mem i poniżej, do ujścia Dunajca, z tem, że pozosta-
ną jednak pewne nierówności w dnie między nur-
tem w łuku a w prostej,

Dawna graniczna przestrzeń Wisły między Nie-
połomicami a Sandomierzem, regulowana na mocy
konwencji, zawartej między rządem austrjąckim
i rosyjskim w r. 1872, .miała mieć głębokość począt-
kowo 3 stopy, później 1,0 do 1,2 m, przy niskim
stanie wody.

Wobec nieukończenia robót (na brzegu lewym
b r a k 50%, na prawym 21 % budowli), nie przedsta-
wia ta przestrzeń dla żeglugi żadnej wartości, gdyż
w^ czasie niskich stanów wody spada głębokość na
mieliznach niejednokrotnie do 0,25 /n.

Z $

sg

Rys. 1,
Mapa dróg wodnych w Polsce.

Między Sandomierzem a Nieszawą, ograniczał
się rząd rosyjski do robót ochronnych, dla utrzy-
mania wałów, systematyczną regulację przeprowa-
dzono tylko pod Warszawą i poniżej Nieszawy,
Przestrzeń ta jednak posiada lepsze warunki żeglo-
wności, można ją określić na 150 tonn powyżej War-

szawy, zaś
.._ - ,-• — i 200—300£po-

niżej Bugu,
względnie —
przy pomocy
pogłębiarek—
poniżej War-
szawy,

Wisła po-
morska w cza-

sie niskich
stanów nie ma
na przejściach

głębokości
większej niż
l,0m,choćpro-
jektowana by-
ła 1,67 ni, to też
łodzie 400-ton-
nowe, mogą

kursować z
pełną ładugą

naj wyżej 6
mieś. w roku
przeciętnym,

Naogół więc
Wisła wraz z
Przemszą i Le-
niwką zdatna
jest do żeglugi

wielkiej na
długości 423
km, dla małej
na przestrzeni
359 km.

Na żadnym
z dopływów
Wisły nie od-

bywał się
przed wojną
stały ruch to-
warowy. W

porze wio-
sennej przejeżdżały luźne statki Bugiem i Narwią,
kursowały barki rządowe z materjałąmi regulacyj-
nemi na dopływach górnej Wisły, tu i ówdzie istniały
miejscowe kiirsy statków pasażerskich, na większą
jednak skalę odbywał się tyłko spław drzewa, który

na granicy niemieckiej dochodził do 2 miljonów m3.
Warta dostępna jest dla łodzi 400-tonnowych

tylko do Poznania, i to jedynie w czasie 5 — 6 mie-
sięcy w roku. 400-tonnowe łodzie kursują również
na kanale bydgoskim,

Niemen nie posiadał przed wojną'ruchu towa-
rowego, mimo, że wraz z kanałem augustowskim
mógłby bez specjalnych robót przyjąć łodzie 150-
tonnowe aż dó ujścia Szczary, w ciągu 6 miesięcy
w roku, Kanał Ogińskiego (50 — 120 t) został w
czasie wojny doszczętnie zniszczony. Również unie-
ruchomiony, choć z małemi zniszczeniami, objęli-
śmy kanał Królewski (201 km). .
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Żeglowność Prypeci można ocenić na 200 tonn,
nie o wiele mniej też na dolnych biegach Styru i Ho-
rynia, na których odbywał się dość ożywiony ruch
pasażerski i to-
warowy.

Z powyższego
opisu wynika, że

tylko 717 km, a
więc 13% ogólnej
długości dróg że-
glownych, przy-
datnych jest dla
żeglugi wielkiej;
na 1400 km, czy-
li na 25$, mogła-
by się odbywać
żegluga mała, fa-
ktycznie odby-

wała się na nie-
spełna 700 km,
czyli na 12& W
stosunku do dłu-

gości wszy-
stkich dróg wo-
dnych w Polsce,

żeglownych i
spiawnych, uży-
wano do żeglugi
około 15£,wpoło-
wie dla łodzi wię-
kszych i mniej-

szych.

wątpliwości, że w przyszłym ich rozwoju musi Wi-
sła odegrać pierwszorzędną rolę. Należało więc
wiadomości posiadane o górnym i dolnym jej bie-

gu uzupełnić za-
pomocą badań
biegu środkowe-
go i najważniej-
szych jej dopły-
wów. Prace te,
prowadzone pod
kierunkiem nie-
odżałowanej pa-
mięci inż. Ingar-
dena, ukończone
zostały w r. 1925,
W następnym ro-
ku ukończono

studja nad Wisłą,
wtokusąobecnie
studja nad Bu-
giem, Narwią,

Prypecią i Niem-
nem,obejmującw
ten sposób całą
sieć najważniej-
szych naszych ar-
teryj wodnych,

Liczącsięzpra-
wdopodobień-

stwem przyłącze-
nia Górnego Ślą-
ska i z koniecz-

nością zapewnienia węglowi polskiemu taniej dro-
gi eksportowej, prowadzono równocześnie studja nad
t, zw. kanałem węglowym, ukończone w r. 1926, a obe-
cnie przeprowadza się badania nad przebudową ka-
nału Królewskiego i budową drogi wodnej od War-
szawy na wschód.
Oto krótki przegląd tych prac:

Obokprac przygotowawczych, w miarę skromnych
środków budże-
towych, uskute-
czniono jednak
wyciągu kilku lat
stosunkowo wie-
le na polu polep-
szenia środków

komunikacyj-
nych wodnych.

Na Wiśle po-
wyżej Krakowa
przeprowadzono
nową normaliza-
cję koryta na dal-
szych 36 km, do-
prowadzając ją

do s/4 całej prze-
strzeni. Następ-
stwem tego było
utworzenie stałe-
go ruchu pasażer-

3 skiego między
_,. . , . , , . V *. ^ • u, ,, KrakowemaKor
Zdjęcie z płatowca budowanej obecnie części portu warszawskiego. i

dowa łodzi o nośności 200 — 300 t, z któremi
pierwsze próby już w roku zeszłym wykonano.

Między Niepołomicami a Sandomierzem, stara-
no się '̂ doprowadzić obudowę brzegu lewego do

Rys. 2.
Projekt portu handlowego w Warszawie.

Pierwsze lata wskrzeszonego państwa polskie-
go nie sprzyjały pracy twórczej. Walki na granicach,
potem wojna bolszewicka, wreszcie katastrofa finan-
sowa i kryzys gospodarczy, nie stworzyły warunków
dla polityki inwestycyjnej, Odbudowa zniszczeń
wojennych, a przedewszystkiem zapewnienie apro-
wizacji wyniszczonemu i wygłodzonemu krajowi,—
to były pierwsze zadania tworzącego, się państwa.

I tu drogi w o"
dne spełniły swą
skromną rolę-
Przewiezienie w
najgorszym cza-
sie dla kolejni-

ctwa 200 000. t
aprowizacji z

Gdańska, udział
taboru cywilnego
w wałkach z bol-
szewikami, sta-
nowić będą na
zawsze chlubną
kartę w krótkich
dziejach żeglugi
państwowej.

Nie mogąc na
szerszą skalę roz-
począć robót in~
westycyjnych.bo
za takie trudno
uważać prowa-

dzone dla zajęcia bezrobotnych roboty kanałowe
i portowe pod Warszawą, przedsięwziął Rząd stu-
dja nad rozbudową dróg wodnych, Dla nikogo zaj-
mującego się komunikacjami wodnemi nie ulegało
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stanu, w jakim znajdował się brzeg prawy, przez
co zwiększono przestrzeń obustronnie ujętą z 50%
na 75% całej, długości,

Powyżej Sandomierza, na przestrzeni do Pu-
ław, ujęto około 14 km rzeki, przeważnie przez

Rys. 4, Budowajbulwaru w porcie Warszawskim.

obudowę zakoli na brzegach wklęsłych, poniżej
Bugu wykonano roboty koncentracyjne na prze-
strzeni 'kilku kilometrów, pod Warszawą ujęto
rzekę między mostem Kierbedzia a kolejowym.
Poza tem na całej Wiśle środkowej prowadzono
intensywnie ubezpieczenia brzegów.

Nie mâ jąc możności prowadzenia w należytem
tempie robót regulacyjnych, zorganizowano inten-
sywne roboty pogłębiarskie, przedewszystkiem
na odcinku Warszawa—Modlin. Wynikiem tych
prac było osiągnięcie do Warszawy głębokości
'tranzytowej nie mniejszej, niż na Wiśle pomorskiej,
a skutkiem tego znaczne zwiększenie ładowności
barek. W ciągu r, 1926 •tysiąctonnowe barki, t, zw.
torunki, przychodziły do Warszawy z ładunkiem
400—600 t. Roboty pogłejbiarskiile umożliwiły rów-
nież stałe kursowanie małych statków moj-skich
po Wiśle do Tczewa, dla przyjęcia ładunków 'węgla,

szawy na Pradze, tudzież zimowiska w Radziwiu
pod Płockiem. Rys. 2 przedstawia ogólne założe-
nie portu praskiego, zaś rys. 3 zdjęcie z płatowca
części obecnie wykonywanej, rys. 4 — 7 podają
szczegóły budowy bulwarów i terenów portowych,

Poważną robotę, aczkolwiek wyłącznie konser-
wacyjną, wykonał rząd polski na Wiśle pomor-
skiej, doprowadzając do pierwioitlnego stanu, Uszko-
dzone skutkiem kilkuletniego zaniedbania z okre-
su wojny, budowle regulacyjne. Opłakany stan tych
budowli, jaki sami Niemcy swem zaniedbaniem
spowodowali, przedstawiali następnie w propa-
gandzie zagraniczne;1, jako skutki gospodarki pol-
skiej.

Największe zadania czekały jednak rząd ool-
ski przy doprowadzeniu do stąńu używalności dróg
wodnych na wschodzie, W r, 1921 ukiońtozloino od-
budowę dwukrotnie przez wojnę niszczonego ka-
nału Królewskiego, Rys, 8 przedstawia jeden z od-
budowanych jazów. W r. 1922 wykończono roboty
na kanale augustowskim, na którym zresztą ruch
nie był przerwany, oraz rozpoczęto odbudowę zu-
pełnie zniszczolnego kanału Ogińskiego. Wybudo-
wano 10 nowych jazów na Szczarze, 10 śluz na
kanale, nowe stróżówki, oczyszczono kanał z za-
sieków, strzelnic (kanał był dłuższy czas l'nją bo-
jową), uzupełniono brakujące upusty, wykańcza-
jąc całość robót w ciągu lat 4 w bardzo trudnych
warunkach, nie tylko technicznych, ale przede-
wszystk:em kredytowych i bezpieczeństwa. Rys.
9 — 12 przedstawiają kilką fragmentów wykona-
nych robót. Poza temi kapitalnemi robotami, od-
nowiono i uporządkowano przystań i zimowłsko w
Pińsku, uzupełniając je warsziMiamt naprawczemi,
wybudowano zimowisko w Grodnie (rys. 13), o-
raz w Pułtusku (rys. 14], wreszcie oczyszczono
cały szereg odcinków rzek z przeszkód dlła żeglu-
gi, w postaci pozostałych pali mostów wojennych,
zapiaszczeń, zarośnięć, i t, p. w szczególności

Prypeć, Jasiołdę, Szczarę, Pinę, Styr, Horyń, Nie-
men, Wilję, przez' co istniejąca przed wojną sieć
dróg wodnych na wschodzie została w całości uru-
chomioną,

Rys, 5 i 6, Port handlowy w Warszawie. Widoki robót budowlanych.

Jednem_z większych .orzedsięwzięćinwestycyj^ Bezpośredniem następstwem tych prac był
nych na Wtisle była budowa portów i zimowisk, silny wzrost ruchu żeglownego w porównaniu do
Których brak utrudniał rozwój żeglugi przed woj- r. 1919,
ńą Roboty, rozpoczęte w kilku punktach w r. 1919 Ruch o s o b o w o-towaro^wy przekroczył cy-
pod-hasłem zal ęcia bezrobotnych, skoncentrowa- fry przedwdjenne już w r. 1924, W r 1925 sama
ne zostały ostatecznie ną budowie portu dla War- Warszawa dała ruch o 50% większy niż przed woj-
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ną, jeżeli zaś ruch t o w a r o w y nie dorównywa
jeszcze przedwojennemu, to główną przyczynę u-
patrywać należy' w zupełnem wyniszczeniu taibo-
ru, w wyjeździe wielu berliniarzy do Niemiec, oraz
w niskich na eksportowe towary taryfach kolejo-
wych.

Jeżeli jednak porównamy na Wiśle samej rok
1919 z rokiem 1925, to widzimy, że ruch towarowy
na berłinkaćh wzrósł o 90%, zaś na statkach pa-
rowych o 450%; ponadto zmienił się kierunek tran-
sportu, bo gdy w r. 1919 głównym artykułem były
importowane środki żywności, to w r. 1925 i 1926,
przeważa eksport płodów rolniczych, drzewa i węg-
la. Jeszcze wyraźnie!) widać to na Warcie, gdzie
w r. 1926 394 barek wyeksportowało 100 750 ł, zaś
importowało tylko 8 barek 1150 /,

W r. 1926 pojawiły się po raz pierwszy na Wi-
śle statki morskie, przewożąc z Tczewa około
250 000 t węgla.- Brak ścisłej statystyki nie pozwa-
la przedstawić dokładnie ruchu żeglugowego w
Polsce. Według przybliżonych obliczeń, można go
było oszacować w r, 1925 wraz z drzewem na mil-
jon tonn i 150 miljonów tonno-kilometrów (w tem
2/:i drzewa). W porównaniu z r, 1925 notuje w r.
1926 Zjednoczone Warszawskie Towarzystwo
wzrost ruchu towarowego o 47%, żegluga krakow-

ska o 20%, poznańska przeszło o 100%; do tego
dochodzi nowa pozycja przewozu węgla na stat-
kach morskich i wzrost eksportu drzewa mniefj
więcej o 1I3. Na podstawie tych danych, można

Rys. 7. Basen portu Warszawskiego.

oszacować ruch żeglowny w r. 1926 na 1 500 000 ł
i ponad 200 000 000 t km, Przeciętne natężenie ru-
chu towarowego na barkach wynosi na Wiśle po-
niżej Warszawy 100 000 / km.

(d. n.).

Obrabiarki na Lipskich Targach Technicznych
w 1927 roku.

Napisał Inż. Jan Plotrowshi.

Związek Wytwórców Obrabiarek w Niem-
czech wybudował na Targach halę wystawową
0 powierzchni przyziemia mniej więcej 185X85 mr,
posiadającą jeszcze galerje boczne na piętrze.
Wspaniały ten budynek jest najwięcej imponujący
na Targach i daje możność niemieckiemu przemy-
słowi obrabiarkowemu w całej pełni zaprezento-
wać światu technicznemu swoją potęgę. Zwiedze-
nie tej hali daje możność zupełnego zorjentowania
się co do postępów techniki w budowie obrabia-
rek, ponieważ niema chyiba wytwórni niemieckiej,
któraby nie starała się zaznajomić w sposób wy-
czerpujący zwiedzających z całokształtem swojej
produkcji, nie żałując ani środków, ani trudów,
Coprawda, wystawcy korzystają tam z niezmier-
nych udogodnień i mają pewność, że wyroby ich
bez względu na zajmowane miejsce mogą być
przedstawione w dostatecznie korzyslnem świetle
1 bez obawy narażenia się na usunięcie w cień
przez krzykliwą i niezdrową reklamę konkurencji.

Wszystkie stanowiska są dla zwiedzających
jednakowo dostępne, jednakowo oświetlone i wi-
dzialne, posiadają jednakowy komfort. Żadna re-
klama zewnętrzna nie jest dopuszczalna poza wy-
wieszeniem nazwiska wystawcy na tablicach prze-
pisanej wielkości i formy, znormalizowanych na-
wet co do sposoibu ich umieszczenia. Wszędzie są
jednakowe balustrady, gablotki i chodniki. Wszę-
dzie jest doprowadzony prąd elektryczny, stały
i trójfazowy, Hala jest obsługiwana przez potężne

suwnice elektryczne, ułatwiające ustawianie ma-
szyn i nawet ich obsługę przy pokazach. Prawie
wszystkie obrabiarki są w ruchu i niejednokrotnie
pracują przy pełnej wydajności. Niektóre z nich
posiadają w ściankach swoich oszklone otwory
dla obserwowania ruchów mechanizmów, oliwienia
i t. p. Wnętrza tych mechanizmów są oświetlone
ukrytemi w nich lampkami elektrycznemu To sa-
mo się widzi w gablotkach z narzędziami, gdzie
również są wewnątrz ukryte lampki, oświetlające
korzystnie ich zawartość. Szereg czynnych obra-
biarek, ruch suwnic, sygnały syren przy otwiera-
niu dziennych czynności Targów sprawiają wraże-
nie czynności olbrzymiego warsztatu mechanicz-
nego w pełnym biegu.

Stanowiska są zgrupowane wzdłuż przejść,
z których każde nosi nazwę najwięcej zasłużonej
i charakteryzującej daną gałąź obrabiarek firmy,
naprz.: ,,Schiess-Weg", „Reinecker-Weg" i t. d.

Niezmiernie cenny jest drukowany przewodnik
po hali obrabiarek, który może służyć na wzór
naukowej terminologji i klasyfikacji i mógłby być
przyjęty za podstawę dla nomenklatury taryf cel-
nych, statystyki i t. p. Jest on wydrukowany
w pięciu językach; angielskim, hiszpańskim, włos-
kim, francuskim i niemieckim. Plany, odsyłacze
i alfabety przewodnika dają możność dokładnego
orientowania się w olbrzymiem bogactwie wysta-
wionych wyrobów i ich wystawców.

Pozwoliłem sobie nieco dłużej zatrzymać się
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nad opisem zewnętrznego wyglądu Targów w tej
nadziei, że opis ten przyczyni się chociaż w naj-
mniejszym stopniu do organizacji naszych wystaw
i targów.

Trudno mi jest w krótkim szkicu opisać nawet
najwięcej interesujące techniką maszyny i mecha-
nizmy, wystawione na Targach. Ograniczę się więc

Rys. 1. Tokarka szybkobieżna o wys. kfów 225 mm z
na wrzecionie (Ludw. Loewe & Co fl.-

tylko do ogólnego scharakteryzowania ujawnio-
nych tam tendencyj przemysłu obrabiarkowego
w Niemczech i jcigo poziomu technicznego,

Szybki i radykalny przewrót w budowie obra-
biarek, wywołany przez zastosowanie narzędzi ze
stali szybkotnącej, który się zaznaczył w przemy-
śile pomiędzy 1900 a 1910 rokiem, przez powstanie

tym względem nie dają nic zasadniczo noweigo. Nie
widzimy też w ostatnich czasach przekroczenia re-
kordów mocy obrabiarek, osiągniętych przed kil-
kunastu laty. Natomiast już pobieżny rzut oka na
wystawione^maszytiy wykazuje dążenie konstruk-
torów do zastosowania nowoczesnej obrabiarki do
masowej wydajnej obróbki. Tu wszędzie widać ol-

brzymi wpływ przemysłu sa-
mochodowego, który jest
najwięcej zbliżony do typu

• fabrykacji masowej. Widać
tu zupełne nieliczenie się
z kosztami jbudowy obra-
biarki, byle tylko zaopa-
trzyć ją w jaknajwiększą
ilość udogodnień przy jej
obsłudze, przy dostosowy-
waniu prędkości i posuwów
do charakteru obrabiane-
go przedmiotu, słowem, do
podniesienia jej wydajności.
Wynikiem tych dążeń są
cechy konstrukcji, które
poniżej będą scharakteryzo-
wane.

silnikiem regulowanym
-G.).

Coraz mniej się spotyka zaimprowizowanych
i niedbale wykonanych n a p ę d ó w e l e k t r y c z -
n y c h . Przeciwnie, obecnie spotkać można cały
szereg typów maszyn, skonstruowanych wyłącznie
do napędu od silników elektrycznych, wbudowa-
nych w maszynę. Widzimy na Targach tokarki
(rys. 1), szlifierki, wiertarki promieniowe, w któ-
rych silnik elektryczny jest bezpośrednio zmonto-
wany na poziomem lub pionowem wrzecionie ma-
szyny i stanowi z nią nierozłączną całość. Firmy
elektrotechniczne popisują się aparaturą do ob-
sługi tych silników ściśle dostosowaną do potrzeb

Rys. 2. Wytaczarka o 0 wytaczania 4000 min i obtaczania
5500 mm, o wytaczadle 0 600 mm (Schiess-Defries, fl.-G.).

nowych typów o mocy wielokrotnie przewyższa-
jącej poprzednie, przez zastosowanie napędów jed-
nopasowych, magazytnów prędkości i posuwów,
został już ukończony, Nowe konstrukcje już pod

Rys. 3. Strugarka poprzeczna szybkobieżna z przekładnią
hydrauliczną (Lange & Geilen).

obrabiarek, Wystawcy uważają za najodpowied-
niejsze do napędu- obrabiarek regulowane silniki
bocznikowe prądu stałego o zmiennej ilości obro-
tów, o stosunku 1:2 lub 1:3, i niejednokrotnie
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Rys. 4. Przekładnia hydrauliczna Sturm—Pressol—Getriebe
(Lange & Geilen).

zwrotne. Zalety tych silników przy wyko-
rzystaniu obrabiarek są, dzięki łatwości
ich regulacji, tak duże, że obecnie uwa-
żane jest za pożądane, nawet w tych wy-
twórniach, które posiadają prąd elektry-
czny trójfazowy, ustawianie przetwornic
dla dostarczania prądu stałego silnikom,
napędzającym bezpośrednio obrabiarki.
Ogromnie używana jest też obsługa tych
silników z odległości (Fernschaltung), t. j .
z miejsca pracy pracownika, obsługujące-
go obrabiarkę. Firma Schiess - Defries
wystawiła właśnie olbrzymią wytaczarkę
do turbin parowych (rys. 2), zaopatrzoną
w regulowany silnik elektryczny z obsługą
z odległości. Przez naciśnięcie odpowied-
niego guziczka, uruchamia się silnik przy
najmniejszej liczbie obrotów. Przez dalsze
naciskanie guziczka otrzymujemy stopnio-
wy wzrost liczby obrotów silnika, aż do
chwili osiągnięcia pożądanej prędkości.
Wówczas, po puszczeniu guziczka, otrzy-
mujemy równomierny żądany bieg silnika.
Dalsze naciśnięcie f guziczka przyśpiesza
bieg aż do innej żądanej szybkości i. t. d.
Naciśnięcie drugiego guziczka zatrzymuje
bieg motoru. Urządzenie takiepozwalajed-
nemu pracownikowi obsługiwać olbrzymie
maszyny bez przerywania chociażby na
chwilę obserwacji pracy narzędzia.

Usiłowanie osiągnięcia ciągłości w zmianie
prędkości i posuwów i łatwości obsługi bez zatrzy-
mywania maszyny, zaznaczyło się przez stosowa-
nie p r z e k ł a d n i h y d r a u l i c z n y c h , tak

do napędów, jak i do posuwów. Widzimy więc tva
Targach napędy hydrauliczne, zastosowane do to-
karek i strugarek poprzecznych (rys. 3). przez pa^
r: firm, jak również do posuwów szlifierek przez
lirmę „Fortuna". Współzawodniczą tu dwie prze-
kładnie hydrauliczne: („Sturm-Pressol-Getriebe"
(rys. 4) i ,,Enor-Flussigkeitstrieb", Ceiia maszyn
posiadających taką przekładnię jest znacznie wyż-
sza od maszyn ze zwykłą przekładnią zębatą i na-
razie stosowanie ich robi wrażenie luksusu, nie wy-
wołanego bezpośrednią koniecznością.

Niektóre firmy stosują w napędach obrabiarek
szybkobieżnych k o ł a z ę b a t e h a r t o w a n e
i s z l i f o w a n e , nie cofając się naprzykład
przed stosowaniem nawet kół zębatych stożko-
wych do bezpośredniego napędu szybkoobracające-
go się wrzeciona szlifierki, co do niedawna ucho-
dziłoby za niemożliwe ze względu.na nieuniknio-
ny łoskot niedokładnie wykonanych zpibów, Naogół
jednak szlifowane koł" zębate są bardzo rzadko
stosowane w obrabiarkach.

Dużo uwagi poświęcają konstruktorzy prawi-
dłowemu o l i w i e n i u . iPrawie we wszystkich
więcej skomplikowanych szybkobieżnych obra-
biarkach daje się widzieć centralne oliwienie
o wykwintnej armaturze.

Wzmiankowany -przeze mnie w początku ni-
niejszego artykułu charakter rozwoju budowy obra-
biarek w Niemczech, w kierunku przystosowania
ich do potrzeb fabrykacji masowej i w znacznej
mierze do fabrykacji samochodów, zaznaczył się

Rys. 5. Frezarka pozioma automatyczna Wanderer^Werke.

w powstaniu kilku . n o w y c h t y p ó w , które
w danej chwili są, że tak powiem, ,,modne". Są to
frezarki poziome automatyczne, tokarki wielono-
żowe, ciągarki, szlifierki pracujące „przysuwem",
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szlifierki bezuchwytowe i cały szereg automatów
i półautomatów tokarskich.

Interesującą poziomą f r e z a r k ę , a u t o -
m a t y c z n ą wystawiła Firma „Wanderer-Werke"

Przedmiot obrabiany Przedmiot obrabiany

Frez lewo tnący

Rys. 6, Szkic frezarki 2-frezowej, 2-kierunkowej.

(rys. 5). Frezarka ta różni się od zwyczajnej pozio-
mej tem, że stół posiada duże ilości zderzaków,
które włączają lub wyłączają przyśpieszony bieg
stołu, lub też zmieniają jego kierunek. Przy zmia-
nie kierunku ruchu stołu, zmienia się również au-

Rys. 7. Przeciągarka wytw. fllfred H. Śchiitte.

tomatycznie kierunek ruchu obrotowego wrzecio-
na. Wobec powyższego, na wrzecionie mogą być
umocowane 2 frezy: prawotnący i lewotnący, co
umożliwia frezowanie przy obydwu kierunkach ru-
chu stołu, oczywiście przy obróbce dwóch rozmai-
tych przedmiotów ustawionych na stoile, pg. rys- 6.
W czasie frezowania jednego przedmiotu można
zdejmować drugi i ustawiać nowy na jego miejscu.
Możność przyśpieszenia posuwu stołu na dowolnej
długości pozwala korzystać z tego przyśpieszenia
przy przerwach w obrabianej powierzchni.

Cały szereg firm wystawił tokarki w i e l o -
n o ż o w e — krófkie, bardzo silne maszyny
przeznaczone przedewszystkiem do obróbki krótkich,
wieloschodowych stalowych części samochodów.

Do masowej produkcji służą równielż c i ą g a r -
ki, które zapomocą trzpienia uzęjbiomego prze-
ciajgają za jednym lub paru ciągami otwory o naj-
bardziej skomplikowanych profilach. Narzędzia do

ciągarek są niezmiernie kosztowne, ale wydajność
ich bez ponownego ostrzenia sięga podobno fanta-
stycznych eyfr kilkudziesięciu tysięcy ciągów. Po

dwóch lub trzech naostrzeniach, narzędzia
tracą już swój kształt, Ciągarki służą rów-
nież do przeciągania1* otworów o kształtach
spiralnych. Maszyny te były poważnie repre-
zentowane przez firmę „Alfred Schlitte" z Ko-
lonji. Ta; sama ,'firma, I jako nowość, związaną
z użyciem ciągarek, stosuje w częściach swo-
ich obrabiarek'[wpusty,'^stanowiące jedną ca-
łość z wałkiem (rys. 8).

W wielu miejscach podane wyżej poje-
dyncze wpusty^są zastąpione przez szereg drob-
nych wpustów,'tworzących gwiazdę (rys 9).

Na takich (gwiazdach osadzane są naprzy-
kład korbki i'kółka ręczne, jak również części,
których''pozycje.[na wałkach należy często
zmieniać, Otwory'dla powyższych gwiazdek
wykonywane fsą*[na"ciągarkach. Do strugania
końców wałków, zaopatrzonych w wystające
wpusty, firma „Alfred Śchiitte" wystawiła rów-
nież "specjalną'[obrabiarkę,' Oczywiście i w tym
wypadku takie zaklinowanie stosuje się tylko
przy*dużej ilości wykonywanych sztuk.

'Prawie wszystkie wystawiające firmy, budują-
ce s z 1 i f i e r k i, wystawiły szereg typów, pracu-
jących p r z y s u w e m . (,,Ełnstechverfahren"),
W tej konstrukcji tarcza szmerglowa pracuje całą
swoją szerokością, odpowiadającą długości olbra-

......... „ bianej powierzchni przed-
miotu, otrzymując tylko
przesuw poprzeczny. Oczy-
wiście, daje to ogromną wy-
dajność przy zastosowaniu
nawet znacznej dcjkładno-
ści. Wymagany tu jest do-
bry mechanizm dla1 przeta-
czania tarcz szmerglowych.
Niektóre szlifierki posiada-
ją przysuw tarczy osiągany
zapomocą przekładni hy-
draulicznej.

Daje się widzieć również
s z l i f i e r k i b e z u c h w y -
t o w e , przeznaczone do
masowej produkcji, o któ-

rych już była mowa w Nr. 5 „'Przeglądu Technicz-
neigo" z r, b.

Cały szereg firm buduje a u t o m a t y tokar-
skie, tale systemów orygłńailińych, jak i naśladow-
nictwa amerykańskich,

Rys " 9.
[Zastąpienie
wpustu przez
szereg zębów
wykonywa-

nych na prze-
ciągarkach.

8.Rys.

Wpust
stanowią-
cy jedną
całość z
wałkiem.

Wybitne firmy, budujące tło c zn ie i maszyny bla-
charskie, wystawiły bardzo wydajne t ło c znie auto-
matyczne dla najwięcej skomplikowanych wyrobów
z blachy, zaopatrzone w po'dajniki automatyczne.

Słowem, demonstrowane na Targach obra-
biarki są pod znakiem zastosowania ich do pro-
dukcji masowej. (d. n.).
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Fizjologiczne podstawy wentylacji.
Nvpisał Dr. Br. No w akowski, Kierownik Oddz. Eigjeny Pracy iv Państw. Szk. Higieny.

Uwagi wstępne.
Od dawien dawna istnieje świadomość zależ-

ności zdrowia i samopoczucia od jakości otaczają-
cego nas powietrza, Znalazła ona wyraz w teorji
miazmatycznej, która tłomaczyła powstanie chorć»D
zakaźnych zatruciem lotnetai substancjami, znaj-
duj ącemi się w powietrzu a pochódzącemi z fermen-
tacji i gnidia ciał oiganieznych, Teorja ta została
sprostowana w odniesienliu do chorób zakaźnych,
kiedy Pasteur i Koch stworzyli bakterjologję, trwa
jednak uporczywie w ddmiesleniu do zagadnień wen-
tylacyjnych.

Każdy ma oczywiście uczucie opresji, kiedy
znalazł się w szczególnlie nabitej sali wykładowej.
Wiemy z drugiej strony, że sanaitbrja, szkoły na
otwartem powietrzu opierają w dużym stopniu rację
swego bytu na kuracji powietrznej. Niema więc wąt-
pliwości' co do tego, że li&triieje izwiązek przyczy-
nowy pomiędzy dobrem powietrzem a zdrowiem.
Natomiast do dziś istnieje rozbieżność zdań co do
istoty czynników, które czynią powietrze raz do-
brem, drugi raz złem. Dobroczynnego wpływu po-
wietrza doświadcza przeddwszyatMem ten, kto ży-
je na otwarłem powietrzu, czego dowodem dość
znaczna różnica w umieralności na korzyść ludności
wiejskiej, — wpływ ujemny występuje zazwyczaj
w związku z przeludnieniem. Te obserwacje zda-
wały się wskazywać na człowieka samego, jako na
źródło czynników szkodliwych. Powstaje więc py-
tanie, jakie zmiany powietrza wywołuje obecność
ludzi w zamkniętej przestrzeni? Ustrój zużywa
tlen, a oddaje dwutlenek węgla, pozatem wydala
liothe subsfoicje o złej woni, oddaje ciepło i parę
wodną. Prawie każda z tych czynności ustroju
uchodziła kolejno za właściwą przyczynę obserwo
wanych zaburzeń,

Teorje chemiczne.
R o 1 a d w u t l e n k u w ę g l a , Trzymając się

porządku historycznego, niależy rozpocząć od teorji
szkód 1'iwośdi dwutlenku węgla, sioitimułowamej przez
słynnego Lavoisier'a (1777), twórcę nauki o che-
mliizmie oddychainia, Możlim/ość, że ubytek tlenu
powoduje zaburzenia, — o czem możnaby pomy
śleć a priori — została wykluczona przez tegoż
właśnie autora, który pierwszy spostrzegł i udowo-
dnił, iż w procesie oddychania zużywamy tlen, a
wydalamy dwutlenek węgla. Stwierdził on bowiem,
że ubytek tlenu jest nieznaczny, wiedział natomiast,
że dwutlenek węgla jest gazem „irrespirable", nie
nadającym się do oddychania. Jemu tedy przypisał
rolę czynnika szkodliwego. Pogląd ten utrzymywał
się w nauce prawie sto lat, kiedy Pettenkofer
(1862—63) wysunął teorję lotnych substancyj tru-
jących.

Jak przedstawi? się tą sprawa w świetle nauki
obecnej? Dla ustroju ludzkiego regularne i dosta-
teczne dostarczenie tlenu jest sprawą pierwszorzę-
dnej wagi. Nie posiada on bowiem żadnego zapasu
tlenu, bezustannie potrzebnego dla procesów ży-
ciowych, — choć posiada zapasy wody i ciał odżyw-

czych. To też po przejściu do atmosfery czystego
azotu człowiek traci przytomność już po 50 seku-
dach. Dwutlenek węgla powstaje w ustroju jako
produkt utlenienia ciał organicznych, stanowiących
nasz pokarm. Jako nieużyteczny produkt przemia-
ny m?terji podlega wydaleniu, i to w tem samem
miejscu, w którem następuje pobieranie tlenu: w
pęcherzykach płuc. Tutaj tlen przechodź.! z powie-
trza do krwi, która roznosi go po całym ustroju,
dwutlenek węgla zaś przechodzi z krwi, która od-
biera go komórkom, do powietrza, a to drogą dyfu-
zji, czyli na podstawie różnicy ciśnień cząstkowych
tych gazów, zawrtych we krwi i w powietrzu pę-
cherzyków płucnych, W krwi mamy niskie ciśnie-
nie tlenu, wysokie dwutlenku węgla, w powietrzu
odwrotnie: wysokie ciśnienia tlenu, niskie dwutlen-
ku węgla. Dla naszego zagadnienia najważniejszym
jest fakt, że ustrój uniezależnił się w dużym stop-
niu od niepożądanych wahań w ciśnieniu tych ga-
zów w otaczającem nas powietrzu. Utrzymuje on
w płucach własną atmosferę o prawlie stałym
składzie chemicznym, w tem około 5,5% CO., jak
to wykazał Haldane,

% c o a
powietrze zewnę-

trzne

d,03
1,74
3,98
5.28

powietrze pęche-
rzyków płucnych

5,71
5,65
6,03
6,55

względny*)
rytm oddechowy

100
143
277
477!

*) Rytm oddychania przy normalnym składzie powie-
trza zewnętrznego przyjętyjest za 100.

Jak widać z. tego doświadczenia, prawie
60-krotne zwiększenie zawartości CO2 w powietrzu
zewnętrznem — z normy 0,03% na 1,74%, — nis
wpłynęło zupełnie na jego zawartość w powietrzu
pęcherzyków płucnych, wzrost przeszło 170 krot-
ny na 5,28% dał lekkie odchylenie w górę o 0,84%,
mianowicie z 5,71% n-\ 6,55%. Tnzećia rubryka,
dotycząca rytmu oddechowego, wskazuje na me-
chanizm, któremu ustrój zawdzięcza tę niezależ-
ność: w miarę wzrastania zawartości CO2 w po-
wietrzu zewnętrznem, oddech zostaje przyśpieszo-
ny i — dodajmy — pogłębiony. Zwiększa się w ten
sposób ilość wydalonego w jednostce czasu CO.
i to dokładnie o tyle, że zrównoważone zostaje utru-
dnienie wydalania tego gazu na skutek zmniejszo-
nej różnicy jego ciśnienia cząstkowego pomiędzy
powietrzem pęcherzyków płucnych a powietrzem
zewnętrznem. Odbywa się to dzięki regulacji spe-
cjalnego ośrodka nerwowego, pobudzanego prze.,
określoną dawkę jonów wodorowych. Stężenie tych-
że zależy głównie od ilości kwasu węglowego roz-
puszczonego w krwi arłeryjnej. Ustrój w ten bardzo
dowcipny sposób zabezpieczył sobie korzystne wa-
runki zdobycia niezbędnego mu tlenu, regulują;
ilość jego na podstawie zużycia1, czego wskaź-
nikiem jest kwas węglowy. Okazało slię bowiem da-
lej, że ubytek tlenu działa również przyśpieszająco
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na rytm oddechowy dopiero wtedy, kiedy zawartość
jego w powietrzu 'zewnętrznem spada poniżej 14%,
powyżej tego poziomu jedynym regulatorem jest
dwutlenek węgla,

Ta regulacja chemiczna, pozwalająca nam nie
odczuwać w znacznych granicach wahań w skła-
dzie chemicznym powietrza, ma oczywiście swój
kres. W każdym razie, do 2% CO2 w powietrzu
zewnętrznem nie odczuwamy żadnego utrudnienia
w oddychaniu, nawet przy lekkiej pracy, Przy zu-
pełnym spoczynku możemy znieść koncentrację do
5%, rozstrój regulacji występuje wyraźniej dopie-
ro przy 6 — 7% OO2. Praca fizyczna powoduje
wcześniejszy rozstrój regulacji, albowiem mięśnie
pracujące wytwarzają znaczne ilości dwutlenku
węgla. Ich nadmiaru pozbywa się ustrój w ten sam
•sposób: pogłębiając i przyśpieszając oddychanie.
Podniesienie zawartości dwutlenka węgla w powie-
trzu zewnętrznem oraz praca mięśniowa działają
więc zapomocą tego samego mechanizmu chemicz-
nego na ośrodek oddechowy. Efekty ich sumują się,
o ile dzafeją jednocześnie, i dlatego zbliżamy isię
wcześniej do kresu adaptacji, Jak widać,z tego,
dopuszczalna granica zawartości dwutlenku węgla
w powietrzti zewnętrznem waha się w zależności
od! intensywności wykonywanej pracy fizycznej, po-
zotstaje jednalciże daleko powyżej norm chemicznej
czystości powietrza, dotychczas przyjętych. W spo-
czynku, jak widzieliśmy, potrzeba od 2 do 5% COu,
byśmy doznali trudności w oddychaniu, Ulbytek tle-
nu dopiero poniżej 14% — zamiast normy 20,93%
-— powoduje rozstrój regulacji.

Powstaje pytanie, czy w praktyce, tpod wpły-
wem oddychania większej liczby osób, zachodzą
tak (poważne zmiany chemicznego składu powietrza,
które tłumaczyłyby nam znane zaburzenia, zwią-
zane ze złą wentylacją, Badania wykonane w tej
mierze wykazały, że rzadko zawartość tlenu spada
poniżej 20%, a zawartość dwutlenku węigla prze-
kracza 0,15%. Jeżeli nawet znajdujemy wyjątkowo
ilości większe —• fak np, K. Bruchnalski w szko-
łach lwowskich, który znalazł jako maksymum
0,68%. CO2 — to i te liczby są dalekie od dawek,
które stanowią kres naszej adaptacji fizjologicz-
nej. Jest to skutek wentylacji naturalnej poprzez
okna, szczeliny i szpary, która rozcieńcza stale
wydailany dwutlenek węgla. To też teorfę o szko-
dliwości [dwutlenku węgla złożono już dawno do
lamusa, jeżeli mowa o wentylacji ogólnej,

•Nieoo inaczej przedstawia się sprawa, jeżeli
prócz ludzi mamy inne poważniejsze źródła wy-
dzielające ten gaz. Zastrzeżenie to ma znaczenie
•praktyczne w przemyśle i górnictwie, W tych wa-
runkach, niekiedy 'spotykamy się 'Z takiemi iloś-
ciami dwutlenku węigla, że nawet bywają wypadki
śmiertelne, W miarę bow;iem, jąk zawartość je-
igo wzrasta :O tyle, że. zawartość tlenu spada poni-
żej 14%, rozpoczyna się rozstrój regulacji chemicz-
n e j , w jeszcze wyższych dawkach występuje brak
tlenu i dany człowiek może zginąć z powodu udu-
szenia chemicznego, Na dnie starych studni, w gro-
tach i t, p,, możemy spotkać się z śmiertelnemi
dawkami OO2, Prócz tych wyjątkowych naogół
przypadków, możemy się spotkać w przemyśle
z dawkami' o tyle wysokiemi, że istotnie są one
bliskie dawek krańcowych dla regulacji ośrodka

oddechowego, jak prz-^ fermentacji alkoholowej
•węglowodanów, i t. p. Dochodzi tu bowiem moment
•pracy fizycznej, jako czynnik zwężający granice
adaptacji, jak o tem wspomniałem uprzednio., Je-
żeli ponadto pójdziemy za nowym prądem w hi-
gjenie, który nie ogranicza się do ochrony zdro-
wia przed chorobą, a stawia sobie zą cel zwiększa-
nie wydajności pracy i życia ludzkiego, to fakt
nadmiernego przyśpieszenia rytmu oddechowego
uważać będziemy za niepożądany, bo sprzeczny
z zasadą ekonomji sił, To też, jako zagadnienie
specjalne w wentylacji przemysłowej, a więc
w znacznie zwężonym zakresie, sprawa chemicz-
nej czystości powietrza zasługuje i nadal na uwa-
igę. Trudno będzie się kusić o absolutną czystość
•powietrza, jak również trudne byłoby ustanawianie
norm ogólnie obowiązujących, Jednalkże tam,
gdzie mamy poważne zanieczyszczenie powietrza
dwutlenkiem węgla, związane z warunkami pro-
dukcji, nieprzekraczanie pewnych norm, ustala-
nych raczej empirycznie, jest uzasadnione. Tak np.
Główny Urząd Górniczy w Stanach Zjedn, Am.
Pół, ustalił dla kopalni węgla, jako maksymum nie-
przekraczalne, normę 1% OO2,

Drugie zastrzeżenie odnosi się również do za-
gadnienia specjalnego, mianowicie do pracy przy
zwiększonem ciśnieniu atmosferycznem, jak w ke-
sonach, u nurków i t. p. Wspominałem już o tem,
że wymiana gazowa w -płucach odbywa się na pod-
stawie różnicy ciśnienia cząstkowego pomiędzy
krwią a powietrzem. Jeżeli stwierdziliśmy powy-
żej, że 2% CO2 w (powietrzu zewnętrznem nie sta-
powi żadnego utrudnienia dla oddychania przy lek-
kiej pracy, — to odpowiada to w warunkach zwy-
kłych ciśnieniu cząstkowemu około 15 mm rtęci,
Ta .sama odsetka objętościowa przy 3 atmosfe-
rach da nam ciśnienie cząstkowe około 45 mm rtę-
ci, co odpowiadałoby 6% przy jednej atmosferze,
a więc więcej, aniżeli dawka krańcowa dla zupeł-
nego sipoczynku, którą określiliśmy na około 5%.
Dochodzi jeszcze praca fizyczna, nieraz bardzo
ciężka — to też nie dziw, że w tych warunkach
sam dwutlenek węigla pochodzenia ludzkiego mo-
że wywołać — i wywoływał niejednokrotnie —
poważne zaburzenia,*)

Streszczając się, możemy powiedzieć: wenty-
lacja naturalna utrzymuje wahania w; składzie che-
micznym po*,vietrza w granicach fizjologicznej re-
gulacji ośrodka oddechowego, dlatego naogół dwu-
tlenek, węgla wydychany przez ludzi nie odgrywa
żadnej roli w wentylacji ogólnej. Tylko- w niektó-
rych zawodach możemy spotkać się z dwutlenkiem
węgla pochodzenia nie ludzkiego w dawkach
szkodliwych dla zdrowia, względnie dla wydajnoś-
ci pracy: dwutlenek węgla należy więc do trucizn
zawodowych, z któremi liczyć się musi tylko spe-
cjalista. Wreszcie w tak niefi-zjologicznych warun-
kach, w jalkich pracuje np, nurek, przy znacznie
zwiększonem, ciśniieniu aitmo-sferycznem, dwutle-
nek węgla pochodzenia ludzkiego może wywołać
poważne zaburzenia, — a więc również w warun-
kach zupełnie specjalnych.

*) Par. w tej sprawie art, Inż, T. C i s z e w s k i e g o
p. i : „Choroby kesonowe i .zapobieganie jm." P r z e g l .
T e c h n , t. 61 (19123), str. 225 i jiast.
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R o l a l o t n y c h c i a ł t r u j ą c y c h . Teorję
o szkodliwości dwutlenku węgla pochodzenia ludz-
kiego możemy uważać za pierwszą próbę sprecyzo-
wania teorji miazmatycznej w stosunku do wentyla-
cji. _ Jej miejsce zajęła teorją o lotnych substancjach
trujących, jaką wypowiedział pierwszy Pettęafco-
fer, twórca higjeny doświadczalnej. Niema oczy-
wiście dwóch zdań co do tego, że wydzielamy pew-
ne substancje lotne, które pochodzą bądź z jamy
ustnej, bądź z przewodu pokarmowego, bądź z po-
tu. Ich ilość zależy przedewszystkiem od stopnia
higjeny 'osobistej, stosowanej przez danych ludzi.
W1 pomieszczeniach przeludnionych zapachy te
stają się dość silne, byśmy je odczuli nieprzyjem-
nie, Szczególnie u osób o subtelniejszym zmyśle
powonienia mogą one spowodować uczucie wstrę-
tu. Jednakże, właśnie przebywając w- takiem -po-
mieszczeniu, przestajemy je odczuwać. Pet-
tenkofer, wysuwając tezę o lotnych substan-
cjach trujących, wyszedł z założenia, że obja-
wy złego samopoczucia w salach źle prze-
wietrzanych dają się we znaki już wtedy, kiedy
zmiany chemiczne i fizykalne w ipowietrzu są zbyt
nieznaczne, by mogły być uważane za przyczynę
pogorszenia samopoczucia. Natomiast zmysł po-
wonienia już wtedy zdradza obecność ciał lotnych.
Stąd wyprowadził on wniosek, że istnieje przyczy-
na odrębna, poza czynnikami znanemi, zjawiająca
się mniej więcej równocześnie z substancjami wo-
niejącemi. Jest to powrót do starej teorji miazma-
tycznej, wobec bankructwa teorji o dwutlenku wę-
gla, Ponieważ szkodliwe te ciała były nieznane,
zaś można było przyjąć, że ilość ich wzrasta mniej
więcej proporcjonalnie do ilości wydychanego
dw.utlenka w°tfla, przeto zaproponował Pettenko-
fer normy chemiczne dla określenia zdrowotnoś-
ci powietrza, oparte na zawartości dwutlenku wę-
gla, jako wskaźnika zanieczyszczenia lotnemi sub-
stancjami trującemi.

Brakującego jeszcze dowodu eksperymental-
nego dla tej teorji, zdawało się, tże dostarczy
Brown-Sequard (1880—90). Umieścił on zwierzęta
w szeregu naczyń, tak połączonych, że oddychały
kolejno powietrzem zanieczyszczonem przez zwie-
rzęta poprzedzające je w serji. Zdechły one w ko-
lejnym porządku, począwszy od ostatniego w serji.
Pozostały przy życiu jeszcze dwa pierwsze, mają-
ce do dyspozycji powietrze najczystsze. W następ-
nej serji doświadczeń udało się uratować życie
ostatniego zwierzęcia, przepuszczając powietrze
przez kwas, który miał zatrzymać domniemane
-substancje trujące, wydzielone przez poprzedni-
ków. Jednakże większość badaczy, sprawdzają-
cych te doświadczenia, otrzymała zupełnie inne
wyniki, to też przypisują oni wynik pierwotny błę-
dom techniki doświadczalnej, Sprawa odżyła na-
nowo, kiedy Weichardt (1911), który wykrył po-
no .swoisty jad zmęczenia, tak zwaną kenotoksynę,
stwierdził jej obecność w powietrzu wydechowem,
doszukując się w niej czynnika szkodliwego. Inni
autorzy natomiast nie tylko nie potwierdzili tego
twierdzenia, ale zakwestionowali wogóle istnienie
kenotoksyny. Ostatnio Rosenau podniósł tę spra-
wę na nowo, wysuwając anafilaksję, jako przyczy-
nę obserwowanych objawów. Ale i jemu poszło

nie lepiej, nikt bowiem poglądów jego nie potwier-
dził.

. ;Możemy więc .stwierdzić, że nauka nie zna -do-
tychczas postulowanych przez Pettenkofera lot-
nych ciał trujących, (które mogłyby wytłomaczyć
zaburzenia związane ze złą wentylacją. Nie możni
oczywiście zaręczyć, że ciała te nie istnieją zupeł-
nie. Nic jednakże nie wskazuje na ich istnienie,
przeciwnie, badania dalsze przeczą tej teorji,
wskazując równocześnie na czynniki fizykalne, ja-
ko wytłomaczenie interesującego nas tutaj zagad-
nienia, Opieranie się na normach chemicznych
w praktyce wentylacji nie jest popaite naukowo,
a należy do sfery spekulacji lub empirji.

Teorje fizykalne.
R o l a c i e p ł a , w i l g o t n o ś c i i r u -

c h u p o w i e t r z a . P© wykluczeniu czynników
chemicznych, pozostają nam jedynie czynniki fi-
zykalne, Już Petterikofer uważał przegrzanie po-
wietrza za jeden z czynników szkodliwych, niedo-
ceniając jednakże jego roli, Na mocnej podsta-
wie naukowej postawił tę sprawę dopiero Flueg-
ge i jego szkoła (1905), Zamknął on kilka osóib
w doświadczalnej komorze wentylacyjnej na czas
kilku godzin, pozwalając na znaczne zanieczysz-
czenie chemiczne powietrza. Osobnicy ci wykony-
wali w tym czasie pracę fizyczną i umysłową.
Przyrost dwutlenka węgla do 1,5% oraz domnie-
manych lotnych ciał trujących nie wpływał ani na
wydajność pracy, ani na samopoczucie, jeżeli tem-
peratura i wilgotność powietrza pozostały niskie.
Następnie pozwolono podnieść się temperaturze'
do 24° C, w innym wypadku do 30" C, a wilgotnoś-
ci względnej do 90%, Wówczas wystąpiły znane
objawy złego samopoczucia. Osoby znajdujące się
poza komorą, ale oddychające powietrzem zanie-
czyszczonem z komory, nie miały żadnych dole-
gliwości, naodwrót — osoby będące w komorze
a oddychające czystem chemicznie powietrzem
z poza komory, nie doznały żadnej ulgi. Natomiast
obniżenie temperatury w komorze do 17° C usu-
nęło wszelkie niedomagania, mimo że tymczasem
zawartość CO-> wzrosła jeszcze z 1,1% na początku
doświadczenia na 1,6% pod koniec doświadczenia.
Gdyby istota czynników szkodliwych była natury
chemicznej, to zapewnienie ustrojowi czystego po-
wietrza powinno było conąjmniej złagodzić te do-
legliwości, względnie -powinni byli odczuć jakieś
niedomaganie ci, którzy, znajdując się w normal-
nych warunkach fizykalnych, oddychali powietrzem
zanieczyszczonem z komory. Te badania szkoły
niemieckiej zostały kilkakrotnie potwierdzone,
Przytem Haldane zwrócić szczególną uwagę na
rolę wilgotności powietrza przy wyższej tempera-
turze, proponując jako wskaźnik temperaturę ter-
mometru wilgotnego, Stwierdził on zachwianie
równowagi cieplnej ustroju, na którą wskazuje
podniesienie temperatury ciała, w zależności od
temperatury otoczenia, mianowicie:

w stanie spoczynku w temp. - j- 34,4° C w powietrzu
spokojnem, a 31,0° C w powietrzubędącem w ruchu,

- przy pracy fizycznej: powyżej 25,5° C w powie-
trzu spokojnem, a 30,5° C w powietrzu będącem
w ruchu,
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Prócz podniesienia ciepłoty ciała, obserwował
on jeszcze przyśpieszenie tętna, uderzenie krwi do
głowy, uczucie znużenia i złe samopoczucie. Leo-
nard Hlll znowwż, sprawdzając te doświadczenia,
silniej podkreślił rolę ruchu powietrza, które mo-
że zastąpić obniżenie ciepłoty powietrza. W jed-
nym z jego eksperymentów zawartość OO2 wzro-
sła do. 4%, a temperatura podniosła się do 30° C.
Objawy złego samopoczucia znikły prawie zupeł-
nie po •puszczeniu w ruch wentylatorów elektrycz-
nych. Przyczyną złego samopoczucia, w myśl jego
poglądów, był przedewszystkiem fakt, że stagnu-
jące w porach odzieży powietrze wykazało nie
30° C, jalc w komorze, lecz 37,2° C i blisko 100%
•wilgotności. Wjprawienie w ruch powietrza zapo-
biegającego stagnacji w porach odzieży nie dopuś-
ciło również do nasycenia go wilgotnością i cie-
płem.

Do najpoważniejszych prac W tej dziedzi-
nie należy raport nowojorskiej komisji wentyla-
cyjnej. Jest to1 praca zbiorowa wybitnych higjeni-
stów i inżynierów, obejmującą wyniki doświadczeń
prowadzonych w latach 1913^-1922, Według tego
raportu, podniesienie temperatury powietrza po-
wyżej. 20° C do 30° C powoduje obciążenie mecha-
nizmu regulującego ciepłotę ciała, które objawia
się obiektywnie W (podniesieniu tej ostatniej i w
przyśpieszeniu tętna. Wydajność pracy fizycznej
zmniejsziona jest — biorąc jako normę wydajność
przy 20° C i 50% wilgotności wagi. — o 15% przy
24° C i 50% wilg. wzgl., a o 28% przy 30° C i 80%
wilgotn. wzgl. Błony śluzowe nosa nabrzmiewają,
pozostając w stanie rozszerzenia w przypadku na-
głego oziębienia, co prawdopodobnie sprzyja za-
każeniu. U zwierząt wykazano większą wrażli-
wość na zakażenie, jeżeli były trzymane w tempe-
raturze 25—34° C, w porównaniu ze zwierzętami
trzymanemi iprzy 18—21° C. Chemiczne zanie-
czyszczenie powietrza z zawartością 0,15% CO*,
dało jako jedyny objaw zmniejszenie wydajności
pracy fizycznej o 9%, Prace te potwierdziły po-
przednie wyniki, z tą różnicą, iż doświadczenia od-
bywały się w warunkach bardziej zbliżonych do
tego, co spotykamy w praktyce. W myśl tych ob-
serwacyj, przegrzanie powietrza, zwiększenie wil-
gotności- względnej oraz stagnacja powietrza są
właściwemi przyczynami zaburzeń występujących
zazwyczaj w pomieszczeniach źle wentylowanych.
Istotą tych zaburzeń jest naruszenie równowagi
cieplnej ustroju, której wobec tego należy poświę-
cić parę słów wyjaśnienia.

Spotykamy tu, jako fakt podstawowy, podob-
ną dążność organizmu do uniezależnienia się od
wahań temperatury otaczającej nas atmosfery, ja-
ką znaleźliśmy w sprawie zaopatrzenia ustroju
w tlen. Temperatura ciała ludzkiego utrzymuje
się na poziomie około 37° C, przyczem wahania
dzienne u osób zdrowych nie przekraczają naogół
pół stopnia. A że temperatura ta jest naogół wyż-
sza od temperatury otaczającej nas atmosfery, po-
trzebą do jej stabilizacji dwóch czynności: wytwa-
rzania cieipła celem pokrycia ewentualnych strat
nadmiernych, które spowodowałyby obniżenie
temperatury ciała, oraz regulacji utraty ciepła,
wytworzonego w nadmiarze. Pierwsza polega na
zwiększeniu spalania ciął odżywczych — stąd r e -

g u l a c j ą c h e m i c z n ą zwana. Druga polega
ną translokacji krwi z narządów, gdzie wytwarza
się ciepło, do skóry, głównie, skąd odbywa się
utrata ciepła. Nazywamy ją r e g u l a c j ą f izy-
k a l n ą .

Przy sprawnem funkcjonowaniu regula-
cji chemicznej i fizykalnej, organizm znajduje się
w pożądanej równowadze cieplnej: wydala tyle
ciepła, ile wytwarza ponad potrzebę utrzymania
temperatury ciała przy 37° C. Regulacja chemicz-
na mniej nas tutaj obchodzi, gdyż przed oziębie-
niem chroni nas ponadto odzież, mieszkanie, ogrze-
wanie. Natomiast, jak to stwierdziliśmy powyżej,
'dla wentylacji poważną jest sprawa utraty ciepła.
Dla orjentącji dodam, żei całodzienna produkcja
ciepła, którego musimy się pozbyć, wynosi w spo-
czynku około 2000 Kal, przy średniej pracy fi-
zycznej około 3000 Kal, przy ciężkiej pracy fi-
zycznej 4000 Kal i więcej, Ciepło, to wytwarzają
komórki czynne, szczególnie komórki gruczołów,
a przedewszystkiem mięśni. Krew zabiera to cie-
pło z komórek, a przepływając przez skórę i błony
śluzowe przewodu oddechowego, oddaje je powie-
trzu, względnie przedmiotom o niższej temperatu-
rze; Im więcej ciepła jest do. oddania w jednostce
czasu, tem więcej krwi musi przepłynąć przez
skórę, to zaś zależy albo od zwiększonej produk-
cji ciepła, jak np. podczas pracy fizycznej, albo od
utrudnienia pozbycia się ciepła, w zależności od
warunków cieplnych otoczenia. Mamy więc anało-
gję z wydalaniem dwutilenka węgla, z tą jednak
różnicą, że w praktyce wahania w1 składzie che-
micznym powietrza są nieznaczne, kiedy wahania
'warunków cieplnych atmoisfery są częste i znaczne.

Organizm stara się ułatwić utratę ciepła, roz-
szerzając naczynia krwionośne skóry i błon ślu-
zowych, by zwiększyć w ten sposób powierzchnię
wydalającą ciepło. Nazewnątrz objawia się to jako
zaczerwienienie skóry, Subjektywnie jest nam go-
rąco, gdyż skóra zawiera aparaty odbiorcze zmysłu
cieplnego. Poza tem ustrój przyśpiesza wymianę
ciepła, a więc i krwi, pomiędzy komórkami czyn-
nemi a powierzchnią wydalającą ciepło; zwiększa
się liczba skurczów serca, co zdradza nam przy-
śpieszenie tętna. Jeiżeli nąskutek trudności w wy-
dalaniu ciepła, mimo tych wysiłków, utrata ciepła
pozostaje w tyle zą produkcją, naruszona jest rów-
nowaga cieplną ustroju, co objawia się w podnie-
sieniu temperatury ciała. To zaś .sprowadza szereg
zaburzeń ' w funkcjach organizmu, a jeżeli ten
wzrost temperatury ciała przekroczy pewne nor-
my, może nastąpić śmierć z powodu tak zwane-
go udaru cieplnego. Udar cieplny zaś może nastą-
pić nawet na otwartem powietrzu, jak uczy nas
'doświadczenie, szczególnie wojska. Podczas for-,
sowńych marszów w zwartych kolumnach, pod-
czas dni upalnych, szczególnie przy dużej wilgot-
ności względnej i ciszy powietrza, zdarzają się nie-
jednokrotnie masowe przypadki udaru cieplnego,

Widzimy więc, że nawet na otwartem powietrzu
czynniki fizykalne powietrza mogą ewentualnie
spowodować nawet śmierć ustroju. W warunkach
mniej krańcowych nie dochodzi do katastrofy, obja-
wy zaś 'Obserwowane dadzą się wytłomaczyć
w sposób następujący: Jeżeli utrata ciepła jest
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utrudniona z powodu niekorzystnych warunków
cieplnych atmosfery, jak to bywa w pomieszcze-
niach przeludnionych, wtedy rozmieszczenie krwi
w ustroju nie odpowiada już funkcjom celowym,
ulżytecznym, a zależy od przypadkowych warunków
fizykalnych powietrza. Będziemy mieli względne
przekrwienie skóry i błon śluzowych, czyli pery-
ferji ustroju, a względną anemję narządów czyn-
nych, mózgu i t, p. To tłomączy nam powstanie
isubjektywńych objawów nerwowych, jak również
obniżenie wydajności pracy, Z chwilą, kiedy do-
chodzi do podniesienia temperatury ciała, nastę-
puje oczywiście przyśpieszenie reakcyj chemicz-
nych w całym ustroju, zwiększa się niecelowo
przemiana maiterji, a tem samem produkcja ciepła.
Wkraczamy ną tory błędnego kółka: z powodu
nadmiernego ciepła wytwarza się jeszcze więcej
ciepła, co powoduje dalsze podniesienie tempe-
ratury i tak w kółko, aż do katastrofy. Niewątpli-
wie, to, co wiemy z fizjologji przemiany cieplnej
ustrojiu, jest w zgodzie z wynikiem doświadczeń,
wskazujących na czynniki cieplne powietrza, jako
na właściwych winowajców.

Jaka jest rola poszczególnych czynników fizy-
kalnych, jak temperatura, wilgotność i ruch po-
wietrza w mechanizmie utraty ciepła ustrojowe-
go? Utrata ta odbywa się raz biernie, dzięki różni-
cy pomiędzy ciepłotą ciała a ciepłotą otoczenia,
drogą promieniowania i przewodnictwa, powtóre
czynnie — drogą odparowania wody z powierzchni
skóry i dróg oddechowych, W temperaturze zwy-
kłej tracimy drogą bierną około 75% wydalonego
ciepła, 25% zaś drogą czynną. Ten drugi sposób
zyskuje stopniowo na znaczeniu w miarę podnie-
sienia temperatury otoczenia, czyli w miarę
zmniejszenia różnicy temperatury pomiędzy ustro-
jem a otoczeniem. "Wreszcie z chwilą, kiedy tem-
peraturą otoczenia dorównywa albo przekracza
temperaturę ciała — kiedy drogą promieniowania
i przewodnictwa następuje nawet nagrzewanie
ciała od otoczenia — utrata czynna ciepła, przez

odparowanie wody, jest jedynym sposobem odda-
wania ciepła, jaki pozostaje. W tym mechanizmie
zależy od temperatury otoczenia utrata bierna,
drogą promieniowania i przewodnictwa. Od wilgot-
ności powietrza — mianowicie od deficytu nasy-
cenia — zależy wielkość utraty czynnej ciepła,
drogą parowania. Ruch powietrza działa pośred-
nio, ułatwiając utratę czynną i bierną. Doprowa-
dzając do ustroju wciąż nowe warstwy powietrza,
nie dopuszcza on do wytworzenia się w bezpośred-
nim kontakcie ze skórą warstwy powietrza nasy-
conego wilgotnością i podgrzanej do temperatury
ciała, która w iazie stagnacji utrudnia w wyso-
kim stopniu dalszą utratę ciepła.

Wnioski,
Trzy czynniki fizykalne: temperatura, wilgot-

ność i ruch powietrza wydają się nam obecnie te-
mi czynnikami, które czynią powietrze raz zdro-
wem, drugi raz szfcodliwem dla ludzi. Są to czyn-
niki zewnętrzne, od których zależy utrzymanie
równowagi cieplnej organizmu, niezbędnej, dla sta-
bilizacji reakcyj chemicznych ustroju. Wymagają
one dlatego uzupełnienia regulacji fizjologicznej
przez takie zabiegi, jak wentylacja, gdyż wahania
ich, w przeciwieństwie do wahań składu chemicz-
nego powietrza, przekraczają granice regulacji fi-
zjologicznej. Możemy się spotkać z niekorzystnym
dla nas układem tych czynników nawet na
otwartem powietrzu. W; zamkniętej zaś przestrze-
ni, mamy naoigół zawsze stagnację powietrza, ą lu-
dzie, regulując swoją ciepłotę, dodają powietrzu cie-
pła i wilgotności. Innemi słowy, obecność ludzi
w zamkniętej przestrzeni działa w kierunku szkodli-
wych warunków termicznych atmosfery, Głównem
zadaniem wentylacji ogólnej jest wobec tego utrzy-
wywanie w pomieszczeniach naszych warunków ko-
rzystnych dla utraty cie-pła ustrojowego, przez re-
gulowanie temperatury, wilgotności i ruchu po-
wietrza. Jedynie w specjalnych warunkach, jak
w przemyśle, do zadań wentylacji należy ponadto
regulowanie chemicznej czystości powietrza,

Metody badań parowozów.0

Napisał Prof. A. Czeczott.

Artykuł poniższy stanowi ciąg dalszy pracy, którą częściowo ogłosiliśmy w r. 1926 i 1925.

Wykres ujmujący zależność jednostkowego roz-
chodu pary od otwarcia przepustnicy, szyb-
kości i ciśnienia pary, czyli u—f (s, co( V, pk]

może być dokładnie ustalony tyłko na podstawie
prób, dokonanych w stałych warunkach jazdy. O ile
zastosowanie takiej metody badania nie jest możliwe,
to opisany poprzednio sposób wyznaczenia rozchodu
wody z kotła i z tendra, za odliczeniem strat, daje
tylko wartość sumaryczną, której podział na poszcze-
gólne składowe, odpowiadające rozchodowi przy tej
lub innej kombinacji £, <•>, V, Pk, może być uskutecz-
niony tylko w przybliżeniu, na podstawie'„mniej lub
więcej trafnych obliczeń, opartych na rozmaitych za-
łożeniach, albo na doświadczeniach pomocniczych,

*) Ciąg dalszy do str. 338 z r. 1926.

Jedynem kryterjum do oceny^ścisłości, a więc
dopuszczalności takiego rachunku, jest różnica ^mię-
dzy ogólnym rozchodem, określonym dlalposzczegól-
nych odcinków, a odpowiednią wartością oblicze-
niową, uwzględniającą zmiany s( w, V,Pk, zaszłe na
tych 'odcinkach. Jeżeli różnicaj ta przeciętnie nie
przekracza kilku odsetek rozchodu rzeczywistego,
to możemy uważać przyjętą metodę"rachunkową za
słuszną i opierać na niej dalsze wyniki badań.

2 takich metod półrachunkowych, a opartych
w znacznym stopniu na doświadczeniu i zasługują-
cych na zaufanie, możemi^zalecić, dwie: 1) Nadal'a
i 2) Clayton'a,

Teoretyczne i praktyczne badania francuskiego
uczonego, inż. NadaFa, prowadzone przeważnie w za-
stosowaniu specjalnie do parowozów, upoważniają
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do następującego sposobu określenia interesującego
nas rozchodu u (p. R e v u e Gen. de Chetn. de
fer, 1901, wrzesień).

Rozchód ten składa się z kilku części:
1) z t. zw. rozchodu indykowanego u^ , który

może być określony na podstawie samych tylko wy-
kresów indykatorowych; 2) z rozchodu dodatko-
wego, nie ujawnianego przez indykator, a zależnego
od warunków wymiany ciepła pomiędzy parą a ścian-
kami cylindra, a więc od rozchodu na skraplanie
lik i 3) z rozchodu us, powodowanego stratami na
skutek nieszczelności w suwakach, dławnicach i t, p.
oraz wilgotności pary w kotle.

Pierwszą składową ux określamy według zna-
nego wzoru:

gdzie oznaczają;
li — przestrzeń szkodliwą w % skoku tłoka,
£ — napełnienie cylindra „ „ „ «

1 s'—początek sprężania „ „ „ u
"(p'a i Tp'6 — ciężar wł. (hg/tn*) pary odpowied-

nio w chwilach zamknięcia wlotu
i wylotu,

— objętość cylindra w W3.

Dla drugiej składowej, mamy podług Nadal'a

2 / 5 rvjli
tu oznaczają:

A — w m2 stałe pole otaczające przestrzeń
szkodliwą, więc pole powierzchni tłoka,
pokrywy i kanałów parowych;

-= przeciętną wartość zmiennej powierzchni

cylindra B = % dl;
Tpa i Tpb — odpowiednio najwyższą i najniższą

temperaturę pary w cylindrze,
Tpa — ciepło parowania' przy wyższej tempera-

turze,
n — liczbę'obrotów na sek,
h — spółczynnik zależny od napełnienia e,

którego przeciętną wartość, dla zwykłych
urządzeń stawidłowych w parowozie, po-
daje Nadal w tabeli następującej:

£

0,10
0,20
0,30
0,40

0,42
0,35
0,28
0,23

«" - II
0,510
0,622
0,726
0,778

0,50
0,60
0,70

5 0,18
* 0,14

0,10

/,

0,830
0,865
0,900

(wynikająca skutkiem wilgotności pary) nie przekra-
cza kilku odsetek całkowitego rozchodu, to można
uważać taki wynik za zadowalający, w przeciwnym
razie należy uznać stosowanie wzoru Nadal'a za nie-
pewne, zwłaszcza jeśli nie sprawdzono doświadczal-
nie wilgotności pary jednym z powyższych sposo-
bów, co jest w tym wypadku nadzwyczaj pożądane.

Wzór NadaFa, który może być stosowany tak
do maszyn bliźniaczych, jak i do sprzężonych, prze-
widziany jest dla pary nasyconej, więc wobec braku
odpowiednich spółczynników bezpośrednie jego za-
stosowanie w wypadku pary przegrzanej nie jest
możliwe; z tego powodu, przy parze przegrzanej na-
leży użyć innego sposobu.

Amerykański uczony Paul Clayton, na podsta-
wie badań laboratoryjnych ( T r a n s a c t i o n s Am.
Soc. of, Mech, Eng. Vol, 34, str. 13 z r, 1913)
twierdzi o istnieniu następującej zależności między
wykładnikiem n w znanem równaniu politropy roz-
prężania pary

p vn = const.
a zawartością pary suchej w końcu napełnienia Xs

X. = 1,245 n —0,576.
Zależność ta jest słuszna tak dla pary nasyconej

jak i dla przegrzanej; w ostatnim wypadku może być
a ; 2 > l , co właśnie wówczas świadczy, że para pod-
czas wlotu nie skraplała się, pozostając przegrzaną,
oraz wskazując stopień tego przegrzania,

Z wykresu indykatorowego, na podstawie p i V
dla jakichkolwiek dwóch punktów leżących na poli-
tropie rozprężania, możemy — jak wiadomo — wy-
znaczyć n podług wzoru:

Co się tyczy rozchodu pary «s, to Nadal go nie
uwzględnia, uważając oczywiście, że jest to rozchód
przypadkowy, nie dający się ująć w jakiś wzór,
a zdradzający tylko zły stan parowozu, którego nie
powinno być; należy stąd wnioskować, że sam Nadal
nie spotykał zjawisk jakichś większych systematycz-
nych strat pary! i, o ile różnica pomiędzy zaobserwo-
wanym całkowitym rozchodem u, a wyliczonym
z wykresów Uj i ze wzoru w*, t. j , tu — E (%-j-M )̂

Jeśli oznaczymy teraz przez u% i us' ilość pary
w chwilach s i s' zamknięcia dopływu, względnie
wylotu pary, mianowicie:

u. = (e-ffc)Tj

s' -|- k) Tp'6, to będziemy mieli

z samych tylko wykresów indykatorowych:
i M S ,

Ui-\-uk = - u t .

W równaniu tem zakładamy, że w chwili zam-
knięcia wylotu pary e'( t, zn. na początku sprężania,
xJ = 1, czyli para jest sueha, jak to zresztą wynika
z badań Duchesne (Rev. de M e c a n i ą u e , 1889,
lipiec). Różnicę między rzeczywistym rozchodem

Sw, a obliczonym S l ~ — uĄ należy zaliczyć do

straty tylko z powodu nieszczelności, gdyż woda
domieszana mechanicznie wpływa na x£ i jest już
uwzględniona w powyższym wzorze,

Wobec doniosłego znaczenia zastosowania tej
metody do parowozów, zainteresował się nią w swo-
im czasie prof, Goss, znany kierownik kilku amery-
kańskich laboratorjów parowozowych, i poddał
sprawdzeniu metodą Clayton'a cały posiadany prze-
zeń materjał z badań na stanowisku, a więc najbar-
dziej dokładny; znalazł on przytem nietylko, że Clay-
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ton miał słuszność zasadniczo, ale wprowadził na
podstawie już swoich poszukiwań poprawki conaj-
mniej miarodajne dla parowozów.

Równania Goss'a są następujące :
X, = 1,62 n — 0,56 -f 0,00034 N~ 0,044 Ap — dla

cylindrów wysokoprężnych w silni-
kach sprzężonych;

xt = 1,62 n — 0,80 -f- 0,00069 N— 0,067 Ap — dla
cylindrów niskoprężnych w silni-
kach sprzężonych;y

fl}.= i,62n — 0,96-f 0,00037
b l i i h

dla silników, 6 f 0,000
bliźniaczych.

We wzorach tych oznacza:
iV — ilość obrotów na min. kół napędnych
Aj9 — różnicę ciśnień p, —pz- w chwilach s i s'

Stopień dokładności tych wzorów ocenia Goss
na kilka odsetek.

Wypada więc przyznać, że zarówno Goss przy
badaniu parowozów na stanowisku, jak Nadal na
szlakach, nie dostrzegł większych i systematycznych
strat na skutek nieszczelności, stąd możemy wnio-
skować, że w normalnych warunkach utrzymania
parowozów, o ile niema jakiegoś większego zużycia
ich części, obliczanie u według metody Clayton'a,
dające bardzo zbliżone wyniki, może oddać znaczne
przysługi, jeżeli zorganizowanie bardziej dokładnych
pomiarów w stałych warunkach ruchu napotyka na
trudności. Z tego też powodu, przy badaniu pierw-
szych nowych typów parowozów polskich w r. 1923
i 1924, badanych naogół metodą stałych warunków
jazdy, otrzymane dokładne wartości u sprawdzałem
równolegle metodą Clayton'a i muszę przyznać, że
aczkolwiek praktyczne wykonanie odpowiednich
obliczeń, zwłaszcza analizowanie z wykresów war-
tości ti, stanowi poważne trudności i wymaga znacz-
nej wprawy, to jednak osiągnąłem wcale zadowa-
lające wyniki, potwierdzające poglądy Clayton'a
i Goss'a,

Zatrzymałem się nad tą sprawą nieco dłużej,
gdyż uważam, że metoda Clayton'a jest naogół mało
znana; przynajmniej, poza sprawozdaniami Goss'a,
w literaturze fachowej nie spotykałem wzmianek
o zastosowaniu jej na większą skalę; może jednak
tłómaczy się to trudnościami, o których wspomnia-
łem wyżej.

Mając wykresy Pi i u, możemy teraz dopiero
scharakteryzować pojęcie kotłowej siły pociągowej,
określić jej wartość i dojść do pewnych wyników,
kwalifikujących sprawność termiczną silnika paro-
wozowego. Otóż mając rozchód pary na skok tłoka
u = f (E, cor V), z łatwością określimy godzinowy
rozchód pary w parowozie według wzoru:

. „ 2 w 1000 , , , .. , .w którym stała C= —j?— odpowiada ilości

skoków m cylindrów zużywających parę świeżą na
przestrzeni 1 kin.

Ponieważ wartości u są zbliżone do hyperbol

o postaci u = —.—, przeto krzywe U wyrazić mo-

żemy równaniem:

Mają one charakter krzywych podanych na rys. 12.

Rys. 12.

Jeśli na tym wykresie przeprowadzimy linje
równoległe do osi odciętych, takie jak naprz. 1)D,
D'D' — to punkty przecięcia tych linij z krzywemi
wykresu określą oczywiście szybkości, przy któ-
rych dla odpowiednich kombinacyj s i co mamy
jednakowe rozchody D kg pary. Jeżeli to D bę-
dzie odpowiadało normalnemu odparowaniu kotła,
wówczas wspomniane kombinacje będą odpowiadały
tym, przy których istnieje równowaga pomiędzy roz-
chodem pary, a wytwarzaniem jej w kotle. Naj-
większe wartości siły pociągowej wśród tych, które
będą odpowiadały kombinacjom s( <o, V, określonym
w sposób powyższy, a które będą się odznaczały
pewną wysokością godzinowego odparowania D —
określą krzywą, która właśnie charakteryzuje siłę
pociągową kotłową, a która, o ile wartość D będzie
odpowiadała maximum możliwej wydajności kotła —
określi g r a n i c ę największej siły pociągowej w za-
leżności od wydajności kotła.

Oczywiście im mniejsze jest odparowanie kotła,
tem mniejsza jest siła pociągowa i odpowiada coraz
to niżej położonym krzywym. Ogólny charakter ta-
kiego wykresu wygląda tak, jak to podaje rys. 13.

granica wsdt. przycźepn.

granica wg.
objętości cy-
lindrów

Rys. 13.

Matematycznym wyrazem każdej z tych krzy-
wych jest

max F--=f{V,D),

w którym zmienna D, charakteryzująca pewne nor-
my rozchodu pary, odpowiada takiemu szczegółowi
zmian £ i u>, który zabezpiecza najlepsze wyzyska-
nie ilości pary D, gdyż ten sam rozchód t>, przy
każdej szybkości_F odpowiada stosownemu max F,
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Właśnie z wykresu na rys. 12 widzimy ko-
nieczność zmniejszania e w miarę wzrostu V; na-
tomiast wpływ zmian a> nie jest tak oczywisty, ale
może być uwidoczniony, przez stosowanie tej samej
metodę budowy krzywych, „kotłowych" osobno dla
szeregu wartości w; wówczas, zestawiając te krzy-
we, otrzymamy ścisłe wskazówki co do pożądanej
regulacji. Tak, naprzykład, rys, 14 podaje wyniki

Rys. 14.

takiego opracowania pewnych danych doświadczal-
nych, z którego widzimy, iż dla najlepszego wy-
zyskania rozchodowanej pary D, a więc dla osią-
gnięcia max. siły pociągowej F, należy w miarę
wzrostu szybkości przymykać przepustnicę, nieza-
leżnie od równoczesnego (jak zwykle) zmniejszania s.

Wykres pociągowej siły kotłowej stanowi istotną
charakterystykę jednej z najważniejszych własności
parowozu, Charakterystyka ta jednak jest raczej
jakościowa (najlepsze wyzyskanie pary) niż ilościo-
wa, gdyż granica odparowania bezpośrednio nie
jest związana z mechanizmem parowozu tak, jak
to jest z granicą przyczepności lub granicą według
objętości cylindrów, lecz zależy od własności kotła
i stosowanego paliwa, które wpływają nie tylko na
wysokość odparowania, ale również i na jego cha-
rakter. Mianowicie maximum odparowania, a więc
i odpowiadający mu możliwy rozchód pary, może
nie mieć wartości stałej, jak to założyliśmy na rys. 12
(proste DD, D' D',,.), lecz mieć — jak to bywa
zwykle — postać zmienną, zależną od szybkości,
a więc mieć postać krzywej D" D".

Z tego rozumowania wynika, że same tylko po-
miary Vi i u n* e wystarczają dla określenia cało-
kształtu charakterystyki pociągowej parowozu i na-
razie musimy poprzestać na wskazaniu tylko sche-
matu budowy krzywych kotłowych siły pociągowej,
gdyż ostateczne ustalenie tej charakterystyki wy-
maga uprzedniego przestudjowania kwestji odparo-
walności, a więc warunków pracy kotła.

Kotłowa siła pociągowa charakteryzuje wy-

zyskanie pary w postaci stosunku ^ — - przy każ-
dej danej szybkości; daje więc ona wartość bez-
względną, ale nie wykazuje bezpośrednio, który sto-
sunek — z pośród szeregu możliwych dla różnych
szybkości V — jest najkorzystniejszy; wskazówka ta
może mieć jednak również znaczenie praktyczne dla
należytej regulacji pracy parowozu.

Otóż, uwzględniając szybkość, otrzymamy inną
, . . . , . . max [F„ V) , . ,

charakterystykę, mianowicie -^ , to jest

max No ,. • ID\ . ,, , , , «
~.—, czyli mm -TF , która stanowi dobrze zna-

ną cechę sprawności silnika, ponieważ jest propor-

( u \— i nie zależy od pracy kotła.

Chcąc więc otrzymać ogólniejszą charaktery-
stykę, obejmującą i pracę kotła, jak to w gruncie
rzeczy uwzględnia kotłowa siła pociągowa, —• lepiej

określać nie stosunek min. -^ J, ale tylko min. „

to jest stosunek rozchodu paliwa, a nie wody — do
rozwijanej mocy N. Współzależność pomiędzy
temi dwoma stosunkami naogół jest nast.:

2L -Ił H
N~ Nl B'

Stąd wynika, iż należy określać l—.j- , t, j . odpa-

rowalność paliwa, jako środek do przejścia.od roz-
chodu pary D do rozchodu paliwa, odparowującego
ilość D1 = D.

Rozwiązanie tego zadania należy do zakresu
pracy kotła, do której omówienia przystąpimy w na-
stępnym rozdziale, (d, c. n.)

PRZEGLĄD PISM TECHNICZNYCH.
HYDROTECHNIKA.

Określanie prędkości przepływu wody gruntowej,
Określanie prędkości przepływu wody w gruntach od-

bywało sią .dotychczas zapomocą następujących sposobów;
1) .wytwarzania lal w wodzie gruntowej;
2) sposobu Tihienra z .solą kuchenną;
3) sposobu Slichtera z salmiakiem i zastosowaniem

prądu elektrycznego;
4) wpuszczania w otwory świdrowe bakteryj;
5) wpuszczania w otwory świdrowe barwników;
6) sposobu Ulferta zatykania w grunt wodouośny cy-

liadrów zabarwionych nazewnątrz rozpuszczalnemi farbami.
Wszystkie te sposotby są żmudne przy przeprowadza-

niu studiów i woigóle dają wyniki niepewne.
Dr. Łaź. G. J. Lehr proponuje1), przy określaniu pręd-

G e s u n d . - I n g . 1927, Nr. 1.

kości wody gruntowej, stosować poniżej opisany sposób, ja-
kiego używał przy swych studjach hydrologicznych.

Podług Darcy'ego, ruch wody w ziemi odbywa się
na zasadzie prawa:

Ł h" Mi
p Vn — k ~j~, (1)

In

gdzie oznacza: p — spółczynnik porowatości; vn — naturalną
prędkość przepływu wody w gruncie ; k — spółczynnik grun-
towy przepływu, wielkość stałą, zależną od własności ma-
terjału filtrującego; hn — spadek ciśnienia, powstający przy
przejściu wody przez warstwę filtrującą; ln — długość war-
stwy filtrującej, a więc -=— będzie spadkiem jednostkowym

In

wody gruntowej.
Z równania (1) wynika:

khn
p In

(2)
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Równanie (2) ma zastosowanie do spadków od 1:100
do 1:3000!). W tych granicach istnieje proporcjonalność
między spadkiem i ilością wody.

Obniżając naturalne zwjerciadło wody do spadku-r— = ia,
la

otrzymamy, jeżeli przyjąć spólczynnik k i p jako wielkości
niezmienne:

k . ha k . ,„s
Va = j - = -la (3)

p.la p
Dzieląc równanie (2) przez równanie (3), otrzymuje-

my:

a stąd:
Va

Vn = Va
in

ia
(4)

W równaniu (4) będzie va = Q
Fp

Należy określić ilość wody Q. W tym celu Lehr postę-
puje w sposób następujący:

Po określeniu naturalnego spadku wody gruntowej
in — w kierunku spływu wody gruntowej — przez od-
pompowywanie stałej ilości wody ze studni, przewidzianej
do tego, obniża się zwierciadło wody gruntowej do spadku
ia, nie przekraczającego niższej granicy spadku, dla któ-
rego prawo Darcy'ego może być zastosowane. Po osiągnię-
ciu stanu zrównoważonego, który przy pobieraniu nieznacz-
nej ilości wody już w stosunkowo krótkim czasie można
przyjąć za ustalony, będzie można po określeniu obniżeń po-
ziomu wody w studni i w dwóch rurach obserwacyjnych,
a 'również określeniu odległości między lemi punktami, za-
trzymać pompę i przez niwelację zwierciadeł wody ustalić
dokładnie czas powrotu do naturalnego zwierciadła wody,
jakie istniało przed pompowaniem. Tym sposobem mamy
możność określić całkowity dopływ w polu obniżenia
o szerokości jednostkowej, a. więc i przeciętny dopływ Q
na sekundę. Powierzchnia piola obniżenia', którą można
określić z wyznaczeń w czasie pompowania, niechaj bę-
dzie F, spółczynnik stały porowatości p, wtenczas w zauwa-
żonym czasie /, w ciągu którego powrócił spadek in ze-
brane ilości wody w polu obniżenia na szerokości jeden bę-
dą S O = F p, i przeciętna ilość wody, przepływająca w jed-

F pnostce czasu będzie Q = —-*— , a więc otrzymujemy Va =
1

a podstawiając tę wartość w równanie (4),= Vm = -

będziemy mieli
1 in ,_,

V n = - T - -T- (5)
t Za

To równanie pozwala określić naturalną prędkość
przepływu wody gruntowej. Prędkość przepływu wody grun-

Tersn

Rys. 1.

towej Va, z którą woda gruntowa przepływa w polu obni-
żenia, jest odwrotnie proporcjonalna' do czasu, potrzebne-
go do zapełnienia tego pola wodą po wstrzymaniu pom-
powania.

Określenie ilości wody Q, która była potrzebna do- wy-
prowadzenia .równań, jest zatem zbyteczne, o ile nie jest
potrzebne z innych powodów,

Z równania (5) wynika, że prędkość Vn jest zupełnie
niezależna od spółczynnika przepływu gruntowego k i spół-
czyniuka porowatości p. W samym czasie /, zawierają się
'już kip, ponieważ od nich zależy czas t, (potrzebny do za-'
pełnienia pola obniżenia.

Z równania (5) otrzymuje się prędkość przepływu wo-
dy gruntowej w ciągu doby:

Vn doba —-
24 .3600

jąc a = •

/ ia w

Wyrażając czas ł sekund w godzinach i podstawia-
t

mamy

(7)

3600 '
24 in

Vn doba ' ' ~r~
a la

Czas napełnienia pola obniżenia może być bez trud-
ności określony, również spadek ia linji obniżenia. Ażeby
otrzymać ten ostatni, Lehr proponuje w odległości 20 m
w kierunku spływu wody gruntowej, lecz powyżej pobie-
rania wody, — ustawić rurę obserwacyjną (rys. 1), na-
stępnie w pewnera oddaleniu drugą, tak ażeby miejsce po-
bierania wody i dwie rury obserwacyjne znajdowały się
mai jednej prostej; druga rura obserwacyjna powinna się
znajdować w sferze, podlegającej obniżaniu poziomu wody,
Te dwa miejsca obserwacyjne służą do wyznaczenia spad-
ków wody gruntowej, naturalnego i powstałego wskutek ob-
niżenia.

Właściwie należałoby, ponieważ va przedstawia śred-
nią prędkość napełniania w polu obniżenia poziomu, pomno-
żyć i-ównania (5), (6) i (7) przez pewien spółczynnik mniej-
szy od jedności. Jeżeli jednak spadek obniżenia niezbyt ra-
żąco się różni od spadku naturalnego, to bez większego błę-
du można przyjąć ten spółczynnik = 1,

P r z y k ł a d z p r a k t y k i ; Spadek naturalny wo-
dy gruntowej wynosił przed rozpoczęciem obniżenia 1:656,
w końcu pobierania wody ustalono spadek obniżenia 1:341.
Czas, potrzebny na przywrócenie naturalnego spadku wo-
dy po ukończeniu pompowania, wynosił 3 godz. 50 min.,
t, j . 3,833 h. Podług równ. (7) otrzymano prędkość przepły-
wu wody gruntowej

24Vn doba — ' • ^ = 3,27 m.

5) P r i n z, Handbuch der Hydrologie, str, 170.

3,833 656
Powyżej podane równania do określenia prędkości

przepływu wody gruntowej wykazują wartości, na których
może się opierać oznaczenie ilości wody gruntowej, a więc
które odpowiadają rzeczywistości.

Równanie (1) pozwala, jeżeli jest wiadomy spółczyn-
nik porowatości, określić także stały spólczynnik przepły-
wu k. lg,

KOMUNIKACJA.
Dalekobieżny ruch autobusowy w Ameryce.

Rozwijający się z niezwykłą szybkością ruch autobu-
sowy, wypierający we współzawodnictwie z kolejami szy-
nowemi zarówno tramwaje miejskie, jak i koleje podziemna,
czyni w Ameryce szybkie postępy również w zakresie ruchu
daJekubieżnego, Istnieje tam już mnóstwo Towarzystw,
utrzymujących regularną komunikację pomiędzy szeregiem
miast o znacznej odległości piomiędzy sobą, tak, że linje
takie stanowią 'już rozległe sieci komunikacyjne. Jak ;łale-
ce odbija sie to na ruchu kolejowym, wykazują nast. cyfry
statystyki przewozów: w r, 1923 koleje St. Zjedn. wykonały
38 008 miljloinów pasażero-mil. (ok. 61000 miij. pas.-femj,
aaś w r. 1925 — 35 964 (ok. 57 500) i w r, 1926 — 35 750
(57 300 pas.-fem).
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Jedną z największych Hnij jest t. zw. Pickwick Stages
System, rozciągająca się aa 5 000 mil i obejmująca swą sie-
cią 1 500 miast, od El Paso, Tex., w 'Meksyku, do Portlamid,
Ore„ .na północy, przez Los Amgelos i San Francisco. W1 'ro-
ku 1925 autobusy tego T-wa przewioizty 1500000 pasaże-
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Rys. 1. Sieć komunikacyj autobusowych T-wa Pickwick ••)
(linje ciągle) i linje sąsiednie innych towarzystw.

rów, zaś w r. ulb. juiż 2 000COO, Średni przejazd pasażera
wzrósł w tym czasie z 34 mil do 49 mil, ogólna zaś ilość
pas.-mS z 51000 000 do 98 000 000. Sieć obsługuje 300 auto-
busów, wykonywaijącyoh .średnio 1 500 000 aurtobuso-mil mie-
sięcznie.

Linje autobusowe poszczególnych kjbmpainij łączą się
pomiędzy scfbą, tworząc szeroko rozgałęzione sieci komuni-
kacyjne (rys. 1).

Jedną z osobliwości icpisywanej sieci Pickwick jest,
że czynna jest ona przez dalą dobę, f. zn. jazda odbywa się Łez
przerwy nocnej. Co więcej, zauważono, że w.aśnie najsłab-
szy ruch jest w godz, od 9 wiecz, do 12 w nocy, w innej
porze jest linja .przepełniona, zwłaszcza zaś w godz, noc-
nych. Niektóre wozy kursmją bez przystanków w poszcze-
gólnych miastach, tak, że pasażerowie przebywają mp, ca-
łą drc.gę z Pcrtland aż do San Diegp bez przerwy (63 godziln

Rys. 2. rtutobus salonowy.

jazdy), jeśli nie liczyć przesiadania w 3-ch punktach. Ruch
taki wysunął kaniecznoiść kursowania autobusów-salonów
wy|pi;sażone w kuchnie, umywalnie i im. wygody (rys. 2 i 3).
Salonowe autobusy, \o> iuksusowem urządzeniu wnętrza, kur-
sują pomiędzy San Francisco i Los Amgelos (15 godzin).

Autobiusy takie są typem Pierce Arrow, o. wymia-
rach 32 stóp (9,8 m) dług., 8 st. (ok. 2,5 m) szerokości;
mieszczą cne 20 pasażerów. Posiadają osobne przedziały dla
niepalących i dla kobiet. Kuchnia w nich jest elektryczna,
bagaże mieszczą się na dachu. Za przejaz,d w takich wozach
pobierana jest dopłata 1,5 dol. za cały .dystans, zasadnicza,
zaś taryla wynosi 3 centy aa 1 milę z& przejazd jednorazowy;
porakm sprzedawane są bilety wielokrotne z rabatem.

Rys. 3. Wnętrze autobusu podczas śniadania w drodze,

,N.a wszystkich ważniejszych przystankach wybudowa-
ne są obszerne dworce i hotele dla podróżnych, którzy
pragną zatrzymywać się po drodze. Jest to więc znaczne
udogodnienie dla ruchu turystycznego.

Obsługa tak rozległych sieci powoduje, że poszczegól-
ne T-wa autobusowe posiadają organizację zbliżoną do or-
ganizacji służby kolejowej. Są więc tam inspektorzy ruchu
na poszczególnych odcinkach, podlegli inspektorowi glów-
aienm i kierujący personelem stacyjnym, kierowcami i t. d,;
istnieje też oczywiście sieć igaralży i warsztatów naiprawczych
z całą organizacją icsobową podległą kierownikowi war-
sztatu,

Rozwój dalekobieżnych sieci autobusowych, jaki wi-
dzimy w Ameryce, maże być nazwany z pewną słusznością
powrotem do1 starożytnego dyliżansu, wypartego przed 100
laty przez koleije żelazne. Newa wszakże ipostać tago środ-
ka komunikacji jest oczywiście bez poróiwnainia doskonal-
sza od jeigo iprototyjpu. ( R a i l l w a y A,ge, 22 stycznia
1527, sit, 329-331).

METALOZNAWSTWO.
Chrom,

Ciekawy jest fafet, że znaczina część postępów metailur-
glji w ostatnich czasach jesit w ten Idb inny spiasóib związana
z chiromem. Po raz pierwszy oibudzil chrom szersze zainte-
re.scwar.ie, jako Łlkładnik staili nieirdzewiejących i pochodzą-
cych od nich stopów milklowo-chroanowych, które z powodu
dużej zawartości pierwiastkćtw innych niż żelazo trudno na-
zwać itailami, Matzrjały te zawierają 12 — 20% Cr. Uży-
wanie ohromu w małych ilościach, zwykle poniżę1] 1% w sta-
lach nildowo-chromowych i chromowo-wanadiowyoh miało ma-
łe znaczenie dlla ogólneigo zużycia chiromiu. Dopiero zasto-
sowanie tych stali dio celów •uzbrojenia sitworzylo duże zapo-
trzebowanie, zarówno nikllu, jak chromu, ponieważ chodziło
tu c bardzo znaczne ilości.

Ostatnio nabrały znaczenia 2 inne zastosowania chromu,
Tu mależą materjały zawierające chrom, odiporne na działa-
nie wysokich temperatur, jak stopy niklowo-chromowe, za-
wierające około 80% Ni i okoiło 20% Cr, oraz „stale" stopio-
we, zawierające znaczne ilości chromu wraz z niklem i wol-
framem. Tego r>odzajm matsi jiąŁy znaijidą pratwdolpodofonie sze--
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rokie zastosowanie w przyszłości, gdy -rozpowszechni się uży-
wanie wyższych temperatur w 'turbinach i silnikach spali-
nowych.

•Drugiim nowym zastosowaniem Chromu jest chromowa-
nie elektrolityczne. Pokrywanie chromem przedstawiało przez
pewien czas poważne trudności matury technicznej, i cho-
ciaż nie zostały one w zupełności pokonane, to jednak moż-
na po wiedzieć, że pokrywanie chromem już się udaje i daje
wyniki zadowalające. W ten sposób uodpornia się wypole-
rowanie powierzchnie metali przeciiwlko wpływom korozji, Ta
metoda ma wszelkie wido'ki powodzenia, jeżeli tylko koszta
tsjgo procesu zostaną obmiżioine.

Zwiększenie zapotrzebowania powinno pociągnąć za so-
bą obniżenie wysokiej dotychczas ceny chromu. Do tego jed-
nak konieczne są dwa warunki: znail-3zianie nowych, dotych-
czas nie eiksiploatowainych złóż chromu i uproszczenie spo-
sobu otrzymywania chrcmu metalicznego z jego rud.' Gdyby
jednak naturalne źródia chromu okazały się tak ograniczo-
ne, że zwiększone zużycie mWaoby spowodować tylko wzrost
jego ceny,, jak to. miało miejsce z platyną, to zapewne dla
użytkowania cennych właściwości, jakie stopom nadaje
chrom, znajdzie się „droga okrężna". Pewne właściwości nie
są zazwyczaj przywiązane do jednego metalu, lecz powta-
rzają się w jego grupie w mniejszym lub większym stopniu.
Obecnie .panuje „moda" na stopy z chromem. Nie jest wszak-
że wykluczone, że dzięki tej modzie, lecz i równocześnie wy-
sofcie-j cenie, znajdzie się jakaś namiastka chromu, które;
właściwości są dziś nieznane, talk jak 20 lat temu były nie-
znane, a przynajmniej nie wyzyskiwane cenne własności
chromu. ( T h e M e t ail lu r g i s t, Marzec 1926).

T, Malkiewicz.

Listy do Redakcji.
Polskie Koleje Państwowe,

Omawiając w swym referacie stan obecny polskich
kolei państwowych, p, Inż. J, Elberhardt zastosował w nie_
których wypadkach metody statystyczne, które nie dają
jasneigo obrazu poruszanych zagadnień. Z drugiej strony,
referat ten zawiera pewne niedomówienia, które mogłyby
dać podstawę do niesłusznych wniosków o stanie gospodarki
kolejowej.

W związku z te:m chciałbym zabrać glos w porusza-
nych przez autora sprawach, padając je w nieco Łonem o-
świetleniu.

Już w pierwszych wierszach referatu, p. J. Eberhardt
podkreśla, że sieć polska powstała z 3-ch odrębnych sy-
stemów komunikacyjnych i była zbudowana w celu zaspo-
kojenia gospodarczych, „a oo ważniejsze, .strategicznych in-
teresów swego państwa". Czytelnik może stąd wywniosko-
wać, że kierownictwo kolei specjalnie uwzględniło w swo-
jej 8-letniej pracy potrzeby strategiczne.

'Nie sposób nfai tem miejscu wchodzić w szczegóły po-
trzeb strategicznych, można atoli zaznaczyć, że stan naszych
kolei .pod względem strategicznym jest zupełnie miezada-
walający.

Daleij powołuje się autor na inflację, która rzekomo
przeszkadzała w rozwoju kolejnictwa polskiego. Przykład
Niemiec, które podczas inflacji pokryły nietylkio swe ogrom-
ne straty z racji wykonania warunków zawieszenia broni
ze .Sprzymierzonemi Mocarstwami, ale zdążyły odnowić cały
tabor kolej owy i rozbudować swoje koleje, — przeczy temu
poglądowi. Jaka jest różni a> kosztów budowy w okresie in-
flacji .i w okresie stałej waluty — widoczne jest z. tablicy
XXV Sprawozdainia p'csła A, Chądzyńsfctego (Druk Sejmowy
Nr, 2600 cz. XI), W1 okresie inflacji, odbudowano ok. 6O'/<
.zburzonych objektów kotlejowych za 54,7 milj. złotych, zaś
na resztę robót potrzeba, zdaniem Ministerstwa Kolei, aż
123 milj, zŁ, czyli .parokrotnie więcej,

I. iO b s z a x.

Autor podaje absolutne długości torów i, sumując dłu-
gość kolei, normalnych z długością kolei wąskotorowych,

twierdzi, 'że Polska zajmuje w Europie 3-cie miejsce (jeżeli
nie liczyć Rosji Sowieckiej).

Atoli absolutne cytry długości torów nic nam nie mó-
wią, Byłoby pożądane podanie danych statystycznych w za-
leżności od mieszkańców. Wtenczas, Polska okazalglby się
na 11.em miejscu w Europie (ip. S. Kadera — Podstawy go-
spodarki kolejowej, tabl. 7. hedobną tablicę, ale dokład-
niejszą, podaje Dr. Daiszyńska-Golińska. Rozwój i samo-
dzielność gospodarcza ziem polskich, str. 155), Dopiero
wówczas czytelnik poznałby cały ogrom potrzeb, a stąd po-
wstałby wniosek o potrzebie jaknajszybszej rozbudowy sie-
ci kolejowej.

II, iP <r z e w o z y.
Porównanie liczb statystycznych z lat 1911 i 1925, przy-

toczone przez autora, nie wydaje się uzasadnione, gayż
przedwojenny rok 1911 mie m'a, głównych cech wspólnych
z rokiem ly25. Upłynęło 14 lat wielkiego przewrotu w sto-
sunkach polityczmo-ekonomicznych całego globu ziemskiego
i njit z badaczy życia gospodarczego Łuropy nie może za-
mykać oczu na zaszłe zmiany.

•Dane statystyczne z kolei zagranicznych .posiadamy
już z r. 1926, co zaś do gospodarki na kolejach austjackicn
i rosyjskich, to wiemy, że była ona daleka od ideału, wobec
czego porównanie z nią nie jest miarodajne.

III. Tabor.
W tablicy 3 autor porównuje ilość tab;ru na kole;jach

zaborców w 1911 roku z ilością taboru w Polsce w roku
1V25. Te cyfry także niewiele nam mówią. Gdybyśmy porów-
nali obecny stan taboru w PoJsce ze stanem taboru w in-
nych państwach i nietylko ilościowo, ale jakościowo, to otrzy-
malibyśmy wyniki charakterystyczne. Dość wskazać przyję-
ty obecnie prekluzyjny wiek parowozu w Niemczech, bu-
dowę towarowych wagonów żelaznych w Ameryce, koszta
naprawy starego taboru, jakie nasze koleje opłacają i t. d.

Przechodząc do wyzyskania taboru, analogiczne po-
równanie dałoby np. wynik nast,: we Francji powojennej
w 1924 roku przeciętny ciężar załadunku w wagonie stano-
wił 13,4 t, podczas gdy w Polsce przypada na oś w 1925 ro-
ku według referatu (poz. 6 tabl. 4) tylko 3,75 t.

IV. P e r s o n e l .
Prelegent konstatuje, że personel na P. K. P, był zbyt

liczny i mówi, że „już od 1922 roku .rc-zipoczęto systematycz-
ne ograniczenia liczby personelu, która spadła do 186 000
osób w porównaniu z liczbą 250 000 osób w 1923 roku".
Twierdzenie to nie jest ścisłe: według Rocznika Statystycz-
nego P.K.P. za rok 1923 widzimy, że na kolejach normal-
nych w 1922 roku było 163.904 osób, bez Dyrekcji Kato-
wickiej,a w 1923 roku było personelu w i ę c e j , bo 206 337
osób (też bez Dyrekcji Katowickiej),

W 1923 roku również nie było na P.K.P, tych 250 000
pracowników, o których wspomina autor,

W 1925 r. nie było tylko 186 000 osób, jak twierdzi
referent: Rocznik Statystyczny PJK;P. podaje liczbę pra-
cowników w 1925 roku na 191 572 osób na kolejach normal-
notorowych i 3973 osoby na kolejach wąskotorowych, czyli
razem 195 545 osób.

Ilość personelu na 1 km jest najgorszym miernikiem,
0 ile się nie wprowadzi dodatkowych określeń i nie zwiąże
tych liczb z danym odcinkiem sieci. Obecnie, naprz. Rosja,
Sowiecka ma trzy grupy kolei według • liczby personelu:
1 grupa — 6 ludzi na 1 km, II — 8 ludzi i III — ok.. 11,5,

Jeżeli sądzić o naszych kolejach według takiego mier-
nika, to otrzymamy grupy od 8,6 do 39,1 osób na 1 km
(Rocznik Stat., 1925, str. 13). Jeżeli prze'j;ść do innych
mierników, to okaże się, że w 1924 r.oku wypadało we Fran-
cji (koi. pryw.) 1,2, w Niemczech i Szwajcarji 1,3 osoby
na 100 poc.-km, zaś w Polsce 2,3 (Inż. Koi., 1926, Nr, 1).
Różnica więc .ogromna na naszą niekorzyść.

Nawet okólnik Min. K. Nr. 1/7497/2/27 potwierdza fakt
nadwyżki personelu, w czem zgodny jest z ostatniem Spra-
wozdaniem Na'jw. Izby Kontroli Państwa, To ostatnie wy-
kazało, że konduktorzy pracują w wielu miejscach w tur-
nusach tylko po 3 godz. dziennie,

V, IF i n a n s e.
Finanse to pięta Achillesa P.K.P,
Gdy mówi się o dochodach z eksploatacji, zapomina

się często o długu P.KjP. w Skarbie Państwa a przecież dług
ten za 2 sprawozdawcze laita wynosił 100 miljonów zł.,
a obecnie, jak to wynika z danych Najw, Izsby Kontroli Pań.
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stwa, ciąży na P.K.P. jeszcze 60 milj. zł. Dochodowość więc
kolei w 1926 ro'hu wydaje się problematyczną. Znowu jest
rozbieżność między twierdzeniem inż. J. Eberhardta i źród-
łem oficjalnetn, Rocznikiem Stat. z roku 1925. Tam na stor,
VI podano spółczynnik ekploatacji za ±ok 1924 — 88,51, zaś
referent podaje spółczynmiik 90,7,

Slpółczynniki, podane przez autora dla porównania, są
znacznie gorsze od spółczynnłków kolei francuskcih (:pryw.)
~ 81, szwajcarskich (67), amerykańskich (79). Koleje szwaj-
carskie doszły da -spółczynnika ekploatacyjnego, nie osią-
ganego przed wqjną, choć 'średni zarobek kolej owca szw.
•»ówna się 450 ix. szw,

VI. W y n i k i e k s p l o a t a c j i w 1926 r o k u .
Ten rozdział jest pełen optymizmu, co moie prowa-

dzić do "błędnych wniosków. Jeżeli zbudować schemat nor.
miailnego bilansu strat i zysków PjKjP, to będzie widoczne,
że deficyty są stałe, tylko się nieco zmniejiszyły.

VII. iD o c h o d o w o ś ć p r z e d s ii ę b i o t s t w a
•k o 1 e j o w e ig >o.

Zupełnie słusznie bwi .rdzi autor, że względna docho-
dowość z roku 1926 'powstała przeważnie z racji niskich
płac (i usunięcia mnażtiej drażyźnianej). Metody tej jed-
nak nie można długo utrzymać, jak również podwyższenie
taryf nie poprawi sytuacji. Modern zdaniem, należy do grun-
tu przerobić ustrój 71K.J?. oraz zwiększyć efekt pracy po-
szczególnego kolejarza (o tem nic nie mówi referent). Co
do dochodowości w r, 1926, to Ministerstwo Kotnuni'kaqji
wniosło do Skalbru Państwa 21 miljonów zł, ob,, jako' czyr

sty zysk, ale już ipo paru tygodniach p, Minister Komuni-
kacji uzyskał na Radzie Ministrów zezwolenie na wyco-
fanie z powrotem 5 milj. zł., a więc .pozostało tylko 16 milj,
zł,, co stanowi dopiero ok, 1ld dlhigu P.KjP. Skarbowi Pań-
sitwa.

VIII. S p r a w n o ś ć k o 1 e i.
W zupełności uznaję twierdzenie, że sprawność prze-

wozów na P. K, P. .stale i absolutnie wzrasta. Szkoda tylko,
że referent nie .porównał* wyników otrzymanych nai P. K. P.
z wynikami obcych kolei. Naprzykład, koleje amerykańskie
St. Zj, dały takie wyniki:

lata

1921
1922
1923
1924
1925
1926

Waga
tonn

687
656
704
706
731
753

dzienny
przebieg

mil

24,4
22,9
24,7
27,3
27,3
29,5

//mil na 1
pracownika

212 667
213 960
243 523
236 074
247 788
264 153

koszt 1 ć/mili
centów

1,179
1,239
1,126
1,121
1,103
1,092

IX, B u d o w a i i n w e s t y c j e .
•Mówiąc o budowie nowych linii j , przychodzi na myśl

powolne tempo tej budowy. Dotąd np. nie ukończono bu-
dowy linji Kutno—Strzałkowe

(Program odnowienia taboru, o którym mówi -autor,
wyidaje mi się opartym ma błędnych przesłankach o rozwoju
ruchu kolej owego, Pozatem, plan budowy wielu wytwórni,
zamiast jednaj ltilb dwu parowozowych i 2 lulb 3-ch wagono-
wych, spowodował wysokie koszta własne produkcji taboru,
Mitnistersilwo Kolei, wydając ogromne ribstaluiniki (na ok, 2
miljardy złotych w złocie) na talbor, niepotrzebnie obciążyło
Skarb Państwa. Dotąd te umowy nie są niestety zlikwido-
wane,

iS, Szitdlcman wyliczył w 1922 roku, że już w 1931 ro-
ku Polska będzie potrzebowała aż 10 706 parowozów. Słusz-
nie S. Kader wskazał na ten błąd i właściwie ocenił błęd-
ae podstawy urzędowych obliczeń taboru (S. Kader. Nie-
które zagadnienia gosp, koi., str. 93).

'Mo&na z dostatecznem przybliżeniem powiedzieć,' że
nasz taibor lokomotyw powinien się składać z 4000 parowo.
zów i ok, 3O0 wagonów motorowych, a wobec tego, że. 3300
parowozów jest w dobrym stanie i słuiży dopiero mniej niż
20 lat, należałoby zamienić resztę parowozów starych ty-
pów na 700 cięższego typu parowozów i 300 — 350 wago-
nów motorowych do ruchu osobowego, a częściowo przeto-
kowego.

S. Andrziejowski.

Odpowiedź.
Do artykułu p. inż. A. S. Andrzejowskiego dołączam

następujące wyjaśnienia.
iNigdy nie miałem i nie mogłem -mieć na myśli po-

trzeb strategicznych bieżących. Powiedziałem tylko, że ku-
leje przedwojenne były budowane przez państwa zaborcze
w znacznym stopniu dla. potrzeb strategicznych, co zresztą
jest znane. Tak samo nie mówiłem, iże inflacja jako taka
przeszkadzała rozwojowi klolei polskich. Powiedziałem tyl-
ko, że inflacja była przyczyną deficytów kolejowych przed
1924 r. Przykład Niemiec, o którym wspomina Sz, Autor,
świadczy tylko o tera, że Rządy nasze z doby inflacji nie-
stety nie zrozumiały, tak jak rządy niemieckie, tej praw-
dy, że bezwartościowego papierka, nie należy oszczędzać na
inwestycje.

IPod względem .obszaru P. K. P., wbrew opinji Sz. Au-
tora, zajmują 3 miejsce w Europie i takie miejsce mają
w Międzynarodowym Związku Kolejowym. Sprzeciw Sz,
Autora nic tu nie poradzi.

Niewłaściwie ocenia Sz, Autor stopień ładowności wa<-
gonów polskich, bo jeżeli P. K, P,, osiągnęły 3,75 ton na
jedną oś w przecięairu, '(ładowną i próżną) to koleje francus-
kie ze swemi 13,4 tonami na mły waigon ładowny w 1926 r,
stoją 10% niżej od kolei polskich,

Przewozy P. K. P. porównywałem z przewozami przed-
wojennemu państw zaborczych, z których utworzyła się sieć
polska, a daty z r. 1911 przytoczyłem, dla tego, i-t dla
Austrji i Rosji dat świeższych nie miałem. Porównanie
z Ameryką i Francją, ze względu na zupełnie odmienne sto-
sunlki, uważana za mniej miarodajne.

Co do personelu, to Autor popełnia błąd krytyków ko.
lejowych z Sejmu. Nie uwzględnia tego, że od r.oku 1924
zaczęliśmy wykazywać w liczbie ogólnej personelu również
robotników sezonowych,

O jakichkolwiek długach P. K. P, Skarbowi Państwa
nic mi nie wiadomo. Przecież P. K, P. nie są dotąd jednost-
ką prawną i długów zaciągać nie mogły. Jako własność Pań-
stwa 'korzystały P, K. P. do 1924 r, włajezinie z dotacji Skar-
bu Państwa, a to nie są pożyczki podlegające zwrotowi.

Różnica współczynników eksploatacyjnych za r, 1924,
podany przeze mnie i w (Rocznilflu Statystycznym zresztą nie-
znaczna, pochodzi stąd, że ja w celu osiągnięcia porównal-
ności danych z r. 1924 i 1925 wprowadziłem do sumy wy-
datków r. 1924 poprawkę na koszt wymiany taboru, który
właściwie do eksploatacji nie należy, a jest do niej wpro-
wadzony począwszy od 1925 r.

Na jakiej podstawie Sz. Autor utrzymuje, że deficy-
ty nadal są, nie jest mi wiadome.. Bilans za rok 1925, świe-
żo ogłoszony,^ wykazuje zysk, bilans prowizoryczny za rok
1926 — również.

W roku 1926 Ministerstwo Komunikacji wniosło do
Skarbu Państwa nie 21000 000 i nie 16 000 000 złotych, lecz
całą sumę czystego zysku przewidzianego budżetem, która
jest znacznie większą. I w obecnym roto 'Min. Kom. wpłaca
do Skarbu Państwa* regularnie raty w granicach zysku bud-
żetowego.

Że koleje amerykańskie dają lepsze wyniki od pol-
skich, chętnie Sz. Autorowi wierzę, nie łuidząc się jednak
wcale, ażebyśmy wkrótce mogli zakasować Amerykę.

Tempo budowy nowych linij zależy całkowicie od
kredytów, Linja Strzałkowo-Kutno była oddana do ruchu
w czasie rekordowym, a następnie wolno wykańczana bo
taki program musiał być ustalony w zależności od kre-
dytu. Drugą rekordową budową pod każdym względem była
kaja Kalety-iPodzamcze.

Co do. ilości talbo.ru nie podzielam zdania Autora. Dziś
jwz odczuwamy datlkliwy brak wagonów towarowych i oso-
bowych, a wkrótce odczuć możemy brak sprawmych parowo,
zow. _Ze względu na wewnętrzny obrót przemysłowy brak
nakładów na tabor jest dla Państwa bardzo niepożądany.

Kończąc, chciałbym wyrazić wdzięczność Sz. Autoro-
wi, za to, że zadał sobie trud poddania krytyce, przytoczo-
nych w artykule moim „iPolskie Koleje Państwowe", cyfr
i poglądów. Wszelkie ścieranie się zdań prowadzi do po-
głębienia i poszerzenia znajomości rzeczy, a Polskie Kole-
je Państwowe odgrywają tak ważną rolę w życiu .gospodar-
czem Polski, że dostatecznie głęboka i szeroka znajomość
ich stanu jest chyba pożądana,

Ini. E. Eberhardt,
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T R E Ś Ć :
S p r a w o z d a n i e z

P. K. N. w okresie
1926.
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1927 r.

S O M M fl I R E:

R a p o r t - d e l a C o m m i s s i o n P o l o -
n a i s e de S t a n d a r d i s a t i o n s u r
s o n a c t i v i t e e n 1926.

C o m p t e s - r e n d u s d e s s e a n c e s d e l a
C o m m i s s i o n .

Sprawozdanie z działalności P. K. N.
w okresie 1/1X 1925 — 31/XII 1926.

A, Działalność Komisyj Komitetu,
Wobec nieuwzględnienia przez niektóre Komi-

sje punktu 9 regulaminu, Biuro Komitetu nie jest
w stanie dać szczegółowego sprawozdania z dzia-
łalności wszystkich Komisyj, Z posiadanych przez
Biuro materjałów, działalność ustalonych przez Ko-
mitet Komisyj wyraziła się w okresie sprawozdaw-
czym w następujących pracach:

I. K o m i s j a O ;g ó 1 n a pracująca pod prze-
wodnictwem Prezesa Komitetu p. Inż. Drzewiec-
kiego odbyła 9 posiedzeń, załatwiając sprawy jej
powierzone.

Przy Komisji Ogólnej istniały następujące Pod-
komisje:

1) S ł o w n i c t w a , S y m b fjJ ó w i Z n a -
k o w a n i a (przewodniczący P. Inż. Przybylski),

2) N o r m w y t r z y m a ł o ś c i o w y c h
(przew. Prof. L, Karasiński),

3) P o d k o m i s j a K r e ś l e n i a T e c h -
n i c z n e g o (przew. Prof. A. Rogiński) opraco-
wała 19 projektów norm kreślenia technicznego,
które zostały ogłoszone w Przeglądzie Technicz-
nym,

Wobec ponagleń ze strony sfer rządowych
w sprawie opracowania warunków technicznych
dostaw, zostały wyłonione jeszcze 3 podkomisje:

1) P o d k o m i s j a S t a l i (przew. Prof.
L. Karasiński),

2) ' P o d k o m i s j a
Wł. Kuczewski),

3) i S o r t a m e n t u
L, Karasiński).

II. K o m i s j a H u t n i c z a wyłon:ła pod-
komisję W y r o b ó w s z a m o t o w y c h i ma-
t e r j a ł ó w o g n i o t r w a ł y c h .

Komisja Hutnicza, wobec choroby poprzednie-
go przewodniczącego p. Inż. Korzyckiego, odbyła
tylko kilka posiedzeń, na których został naszkico-
wany plan działalności. W chwili obecnej przewod-
nictwo w Komisji hutniczej objął p. Inż. Surzycki.

III. K o m i s j a R u r , pod przewodnictwem
p. Inż. Kuczewskiego, opracowała 20 norm rur wo-
dociągowych, które zostały uchwalone przez Ple-
num Komitetu w październiku 1926 r.

Również były i są czynne podkomisje I) R u r
k a n a l i z a c y j n y c h (przew. p. Prof. Radzi-

Ż e l i w a (przew, Inż.

Żelaza, (przew. Prof.

szewski), 2) R u r g a z o w y c h (przew. p. Inż.
Bąkowski), 3) U z b r o j e n i a g a z o w e g o
(przew. p. Inż. Kuczewski), 4) N o r m a l i z a c j i
w o d o m i e r z y (przew. p, Prof Ra dziś ze wski)
i 5) R u r w i e r t n i c z y c h (przew. p, Prof, r a -
fa iański).

IV. K o m i s j a m a t e r j a ł ów i w y r o -
b ó w b u d o w l a n y c h (przew, p. Inż, Polkow-
ski) opracowała projekt normy cegły, oraz wyło-
niła 3 podkomisje, mianowicie: 1) c e m e n t o w ą ,
2) c e r a m i c z n ą , 3) d r z e w n ą i dwie sekcje:
1) N o r m ą l i z a c j i d r e w n i a n y c h c z ę -
ś c i b u d o w l i i 2) W a r u n k ó w e k o n o -
m i c z n y c h b u d o w y d o m ó w ,

iNiżej wymienione komisje do spraw kolejnic-
twa, mianowicie:

V. K o m i s j a m a t e r j a ł ó w i n a r z ę -
d z i d r o g o w y c h ,

VI. K o m i s j a s z y n i z ł ą c z e k oraz
VII. K o m i s j a t a b o r u k o l e j o w e -

g o i l o k o m o t y w , z których pierwsze 2 pra-
cowały pod przewodnictwem p. Prof. Wasiutyń-
skiego, a ostatnia — p. Dr. Inż. Langroda, zerwały
kontakt z Komitetem Normalizacyjnym.

VIII. K o m i s j a c z ę ś c i m a s z y n (przew,
p. Inż. J. Piotrowski), oraz podkomisje: 1) O g ó d r
n y c h n o r m a l n y c h c z ę ś c i m a s z y n
(przew. p. Inż. Meyer), 2) Ś r u b , n a k r ę t e k
i k l u c z y (przew. p. Inż,. J, Piotrowski), 3) N i-
t ó w i n i t o w a ń (przew, p, Inż. Wysocki i
4) C z ę ś c i p ę d n i a n y c h (przew. p. Inż. M. Za-
krzewski) kontynuowały szeroko zakreśloną pracę
w sprawach norm nagwintowań, śrub, części pęd-
nianych i t. d.

P o d k o m . o g ó l n y c h n o r m a l n y c h
c z ę ś c i m a s z y n opracowała 3 normy (średnic
norm., kołków cylindrycznych i stożkowych).

P o d k o m , ś r u b , n a k r ę t e k i k l u c z y
opracowała szereig pro;ektów norm gwintów: me-
trycznego, Whitwortha i drobnozwojnego, ogło-
szonych obecnie w „Przeglądzie Technicznym",

P o d k o m , c z ę ś c i p ę d n i a n y c h opra-
cowała projekt normy średnic wałków pędnianych
ogłoszony w ,.Przeglądzie Technicznym".

IX. K o m i s j a m o s t ó w i k o n s t r u k -
c y j ż e l a z n y c h , która [pracowała; pod prze-
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wodnictwem p. inż. M. Strożeckiego, jest nieczyn-
na, w skutek ustąpienia p. Stroieckiego.

X. K o m i s j a u k ł a d ó w p a s o w a ń
i t o 1 e r a n c y j , (przewodniczący p, Prof. Mie-
rzejewski) pracowała nad polskimukładem paso-
wań i tolerancyj (praca ta obecnie ukazała się
w „Przeglądzie Technicznym").

XI. K o m i s j a m a s z y n , (przewodniczący
p, Inż. St. Phtżański) wyłoniła 9 podkomisyj, z któ-
rych P o d k o m i s j a S i l n i k ó w P a r o w y c h
(przew. Prof. Chrzanowski) •olpracowuje przepisy
odbiorcze dla turbin i maszyn parowych, p o d k o -
m i s j a o b r a b i a r e k i n a r z ę d z i (przew,
Prof. Mierzejewski) opracowuje normy budowy
obrabiarek i 'p ntłlk o m i s j a o l i w i e n i a ,
w porozumieniu z Min. Spraw Wojsk., ustalała no-
menklaturę smarów i warunków odbiorczych dlą
ismarów,

XII. K o m i s j a s a m o c h o d o w a , która
pracowała o od przewodnictwem p. płk. Nowickie-
go, wyłoniła 3 podkomisie.. mianowicie: 1) d o
o p r a c o w a n i a s i l n i k a, 21 d'o o p r a c o -
w a n i a p o d w o z i a , i 3) d o o p r a c o w a -
n i a - k a r o s e r i i . Pierwsza z tych podikomisyj
opracowała 5 norm materjałów dlą części stalo-
wych silnika samochodowego, które zostały uchwa-
lone przez plenum Komitetu w październiku 1926 r.
Poza tem znajdowały się w opracowaniu: normy że-
liwa, służącego do wyrobu części samochodowych,
oraz badania luzów w łożyskach kulkowych.

XIII. K o m i s j a k o t ł ó w u a r o w y c h
i z b i o r n i k ó w g a z ó w , z n a j d u i ą c v c h
s i ę o o d c i ś n i e n i e m (przew, p, Inż. Par-
niewskil opracowała orojekt normy wypukłych
den kotłowych bez zakotwień, który został ogło-
szony, w „Przeglądzie Technicznym",

XIV. K o m i s j a t e m h ń o 1' o !g j i c h le-
m i c z n e j (orzew. p. dyr, E, Trepka) wyłoniła
6 pod'kom'svj. Z nich:

11 P o d k o m i s j ę d l a n o r m a l i z a c j i
ś r o d k ó w s k a ż a j ą c y c h (przew, <p. Inż, J,
Kączkowskil onracowała 3 normy, uchwalone
przez Plenum Komitetu w październiku 19?6 r.;

?) P o d k o m i s j a n o r m c h e m i c z -
n y c h d l a c e m e n t u D o r t l a n d z k i e g o
(orzewodn, p. Prof. Struszyński) opracowała normy
analizy chemicznej cementu oortlandzkiego, uchwa-
lone orzez plenum w oaździer, 1926 r.;

3) P o d k o m i s j a w a r u n k ó w t e c h -
n i c z n y c h d l a d o s t a w c e m e n t u i p r ó b
o d ' b i o r c z y c h d l a o l e j u l n i a n e g o i p o -
k o s t u Itarzewodh, Prof. Struszyński);

5) d l a n o r m a l i z a c j i t e c h n i c z n y c h
w y r o b ó w g u m o w y c h (przewodn. Inż. Powa-
ła Niedźwiedzki) i

61 n o r m a l i z a c j i m e t o d a n a l i z y
w ę i g l a k a m i e n n e g o (przew. Prof. J, Zawadz-
ki) prowadziły intensywną pracę w swoim zakresie.

XV. K o m i s j a L o t n i c z a (przew, Inż.
P, Drzewiecki) wyłoniła 4 podkomisje: s i l n i k ó w
p ł a t o w e ó w , s u r o w c ó w i p ó ł f a b r y k a -
t ó w o r a z b a l o n ó w i .s t e r o w c ó w.

XVII. K o m i s j a W ł ó k i e n n i c z a (przew.
Inż. Rumpel) odbyła szereg posiedzeń w celu opra-
cowania warunków technicznych dla dostaw rzą-
dowych. *•'•'"•;. '

XVII. K o m i s j a S k ó r (przew. Inż. No-
wicki) opracowała 9 norm skór używanych w woj-
sku, uchwalonych przez plenum w październiku
1926 r. i jeden projekt normy zasad postępowania
technicznego przy odbiorze skór, ogłoszony
w „Przegl. Techn."

Dorobek Komitetu w okresie sprawozdawczym
wyraził się w wydaniu 38 polskich norm (drugiej
serji). Łącznie z poprzedniemi wydawnictwami,
Komitet posiada 56 norm,

B. Działalność Biura,
Biuro Komitetu, przy ograniczonej ilości perso-

nelu (dyrektor, sekretarz i pracowniczka kontrak-
towa), załatwiło około 1500 spraw bieżących, zwo-
łało 3 konćeiencje, mianowicie: 25/V 1920 r. —•
Konferencję w sprawie normalizacji żeliwnych rur
wodociągowych; 4/X-26 — w sprawie norm wytrzy-
małościowych i 5/X-26 — w sprawie normalizacji
formatów cegły. Prowadziło ewidencję wymiany
prac i druków z komitetami obcokrajowemi, pro-
wadziło dział wiadomości P. K. N, w ,/Przegl'.
Technicznym" oraz wydało I-szą serję norm,
uchwalonych przez Plenum Komitetu. Oprócz tych
czynności, biuro było obciążone detaliczną sprze-
dażą norm,

C. Współpraca z Komitetami obcokrajowemi.

W okresie sprawozdawczym Komitet Norma-
lizacyjny brał żywy udział w pracach na terenie
międzynarodowym, -przystępując do Międzynaro-
dowego Związku Normalizacyjnego (sprawozdanie
z Konferencji w New-Yorku zostało złożone Komi-
tetowi na posiedzeniu plenarnem w dn, ll/X-26 r.).
Oprócz tego, Dyrektor Biura wziął udział w do-
roczńem zebraniu Niemieckiego Komitetu Norma-
lizacyjnego w listopadzie 1926 r, w Berlinie, gdzie
z okazji przybycia sekretarzy jeneralnych innych
Komitetów omówiono szereg spraw, dotyczących
współpracy, celem możności tworzenia podstaw
dla norm międzynarodowych,

Sprawozdania z posiedzeń.
KOMISJA OGÓLNA

Protokół posiedzenia z dnia 21 kwietnia 1927 r,
Dnia 21 kwietnia 1927 r, odbyło się posiedzenie Komi-

sji Ogólnej IP, K. N., pod przewodnictwem p, inż. P, Drze-
wieckiego, Prezesa PjK.N, i przy udziale pip.: prof, K,
Drewnowsiciego, inż. L. Gembarzewskiago, iniż. K. 'Parniew-
skiego, iniż, J, Piotrowskieg.o, irtż. W, iPiołkow.skiego, inż. St,
PłMźańskieigo, hut, Z. Przytylskiego, inż. St. Stanowskiego,
prof. A, Rogińskiego.

1, O d i c z y t a n i l e p r o l t o k u ł f U ' p o p rz e d'nii e.go
p o s i e d z e n i a ,

Sekretarz Generalny Komitetu, prof, A. Roginski zwra-
ca uwaigę, iż w normie formatów papieru szereg D jest cał-
kiem zbyteczny, wobec czeigo propontfje go skreślić w przy-
szłości. Wówczas znakowanie kopert nie bę;dzie się opiera-
ło na wymiarach szeregu D, jak to było w pierwszym pro-
jekcie. Wobec potrzeby wprowadzenia kopert podłużnych,
n'ieco p.oszerzonych, dla większej ilości wzorów towarowych,
•należałoby szerokość wziąć większą niż połowę długości,
wówczas symbol danego formatu koperty byłby np. B 4JL

•Dla uproszczenia Komisja Ogólna zdecydowała ozna-
czać poszerzone kope,rty podłużne symbolem B 4/2 i B 5/2.

Wobec tego w protokule Komisji Ogólnej z dn, 9 mar-
ca r. b, dokonano odpowiednidh poprawek w znakowaniu
formatów kopert.

Następnie odazytatn.o i przyjęto protokuł posiedzenia'
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Komisji Ogólnej z dnia 9 marca ,1927 r. z następującemi po-
prawkami:

a) w punkcie 5 ustęp i zamiast „koperty kombinowane
z szeregów JS i U" winno być „koperty poszerzone

szeregu B".
ib) w punkcie 5, ustęp 2, zamiast „dodać jeszcze format

DB 5/2 (250 X 96)" winno być „dodać jeszcze for-
mat B 5/2 (250 X 100)" i zmienić wymiar koperty
B 4/2 na 353 X 140, zamiast 313 X 136.

2. P r o j e k t r e g u l a m i n u K o m i t e t u .
Po rozpatrzeniu redakcji regulaminu wewnętrznego,

ustalonej aia mocy uchwały Komisji Ogólnej z dnia 9
marca 1927 r., niektórzy członkowie zaproponowali jeszcze
następujące uzupełnienia i zmiany:

1) w p. 16, wiersz 3-ci od góry, skreślić „zupełnego";
2) w p. 19c), dodać na końcu „i okazywania pomocy

w ich pracach".
'Projekt ostateczny regulaminu Komitetu zdecydowa-

no przedstawić do uchwały plenum Komitetu.
3. Prof. Rogióski zaznacza., iż s z c z u p ł o ś ć l o k a l u

B i u r a wpływa ujemnie na wydajność prac Komitetu, unie-
możliwiając powiększenie pomocniczego personelu technicz-
nego, oraz korzystanie z bibljoteki Komitetu w każdym
czasie.

Wobec te'go Komisja Ogólna postanowiła zwrócić się.
do p, Ministra Przemysłu i Handlu z prośbą o udzielenie
większego lokalu dla Biura P. K, N. Wniosek ten zdecydo-
wano przedstawić do uchwały plenum Komitetu,
4. R e w i z j a n o r m y O-102 f o r m a t ó w |p>ap,ieriu.

Prof. Rogióski zwraca uwagę na. konieczność rewizji
normy o-102 iormatów papieru z następujących względów:

Polska, jak zresztą i inne kraje, wzorowała się • przy
układaniu normy formatów papieru na normach niemieckich,
które przewidywały cztery szeregi formatów papieru; A, B,
C i D. Jednak ze względu na to, że szereig D okazał się cał-
kiem zbyteczny, proponuje się go skreślić.

Norma O-102 podaje formaty gotowych wyrobów.
Jednak praktyka wykazała, że u wytwórców wyrobów

papierowych zachodzą czasem wątpliwości co do stosowania
formatu. Jedni słusznie uważają, że norma formatów pa-
pieru dotyczy gotowych wyrobów, inni zaś sądzą, iż norma
ta odnosi się do formatów papieru surowego, czyli że po
obcięciu obrzeży, format gotowego wyrobu będzie nieco
mniejszy od wskazanego w normie.

•Celem uniknięcia podcbnych nieporozumień, byłoby
wskazane umieszczenie w normie 3-ch formatów papieru su-
rowego, służących do wytwarzania książek, kajetów i t. p.
w formacie A przez składanie i obcięcie obrzeży.

Ponieważ jednak w innych krajach sprawa formatów
papieru surowego nie jest jeszcze dość wyjaśniona, Komisja
Ogólna uchwalił*: zasięgnąć uprzednio opinji zagranicznych
komitetów normalizacyjnych • i dopiero po otrzymaniu od-
powiedzi od tych ostatnich ogłosić projekt zmienionej nor-
my O-102 w „Przeglądzie Technicznym", zaś narazie, wobec
rychłego wyczerpania normy o-102, wydać ją w drugiem wy-
daniu z uwagą: Wymiary papieru surowego pozostawia się
do ustalenia fabrykom w zależności .od okoliczności.

5. S p r a w a P o d k o m i s y j s t a l i , ż e l i w a i s o r -
t y m e n t u żeljaz.a, u t w o r z o n y c h pirzy K o m i -

s j i O g ó l n e j w z w i ą z k u z p o d j ę c i e m p r a c
p r z e z K o m i s j ę H u t n i c z ą .

Wobec ponagleń ze strony sfer Rządowych w sprawie
opracowania warunków, technicznych dostaw, oraz wobec
dłuższej nieczynności Komisji Hutniczej z powodu przewle-
kłej choroby Przewodniczącego, p. dyr. Korzyckiego, w li-
stopadzie 1925 r. zostały wyłonione przy Komisji Ogólnej:

a) P o d k o m i s j a s t a l i (iprzew, Prof. L. Kara-
siński),

b) P o d k o m i s j a Ż e l i w a , (przew, Inż. Wł, Ku-
•czewski),

c) P o d k o m i s j a .Sic-r t a m e n t u Ż e l a z a (przew.
Prof, L, Karasiński).

Obecnie, gdy Komisja Hutnicza rozpoczęła intensywną
.pracę, dalsze pozostawienie powyższych Podkomisji przy
•Komis j i O >g ó 1 n e j okazało się niewłaś«iwem.

Wobec tego Komisja Ogólna uchwaliła wymienione
Podkomisje zlikwidować, przekazując Komisji Hutniczej
matenjały, oraz prosić Komisję Hutniczą o powołanie do
pracy członków powyższych podkomisyj.
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6, S p r a w a K o m i s j i H u t n i c z e j .
Komisja Hutnicza, obecnie istniejąca, obejmuje w za-

sadzie prace nad normalizacją wszystkich metali wogóle.
Jednak w rzeczywistości, biorąc pod uwagę skład Komisji
oraz zakres pracy, Komisja ta pracuje wyłącznie nad nor-
malizacją żelaza i stali.

Wobec tego, na wniosek p. St. Surzyckiego, uchwalono
stworzyć osobną Komisję Hutniczą do normalizacji metali
z wyłączeniem żelaza i stali, zmieniając jednocześnie na-
zwę dotychczasowej Komisji Hutniczej na „Komisja Hutni-
cza do normalizacji żelaza i stali". Wniosek ten zdecydo-
wano przedstawić do uchwały plenum Komitetu.

7. S p r a w a 2-go w y d a n i a n o r m y O-101 ( w z ó r
t a b l i c y n o r m a l i z a c y j n e j ) .

Wobec wyczerpania 1-go wydania normy ,o-101, Komi-
sja Ogólna uchwaliła wydać 2-gie niezmienione wydanie
tej normy.
8. S p r a w a p r z e l i c z a n i a c a l i n a m i l i m e t r y

w z w i ą z k u z u c h w a ł ą k o n f e r e n c j i
w N e w-Y o r k oi.

W normach polskich od O-301 do O-307 włącznie (.prze-
liczanie cali na milimetry) przyjęto, iż przy temperaturze
.odniesienia 20" C 1 cal ang. równa sią 26,40095 mm.

Jednak ze względu na to, iż Konferencja Międzynaro-
dowa w New-Yorku uchwaliła w maju 1926 .r, przyjąć spót-
czynnik przeliczania 25,4 mm, jako całkiem wystarczający
dla norm warsztatowych, oraz biorąc pod uwagę, iż zarówno
Anglja, jak i Ameryka (czyli kraje najbardziej zaintereso-
wane w tej sprawie) zgodzuy się przyjąć spółczynnik 25,4,
Komisja Ogólna uchwaliła przyjąć również spółczynnik 25,4,
Sprawę tę zdecydowano przedstawić do uchwały plenum Ko-
mitetu.
9. P o r z ą d e k d z i e n n y p o s i e d z e n i a K o m i t e t u .

Komisja Ogólna uchwaliła przedstawić na plenum Ko-
mitetu do zatwierdzenia nast. projekty norm:

a) G-701 Średnice normalne wałków pędnianych (p,
„Przegląd Techniczny" Nr. 37/38, 1926 r.),

b) G-470 Kołki stożkowe (p. ,;Przegl. Techn." Nr. 37/38
1926 r.),

c) G-471 Kołki cylindryczne (p. „Przegl. Techn."
•Nr. 37/38, 1926 r.),

d) G-421 Przekroje klinów i wpustek (p. „Przegl,
Techn." Nr. 47, 1926 r).

Projekty normy C-925 Zasady postępowania technicz-
nego przy odbiorze skór (p. „Przegl. Techn." Nr. 37/3S,
1926) wywołał sprzeciwy Polskiego Związku Przemysłowców
Garbarzy; jednak wobec rozwiązania Komisji Skór, sprze-
ciwów tych uzgodnić nie było można.

Wobec tego Komisja Ogólna postanowiła zwołać po-
nownie Komisję Skór, zaś projekt normy C-925 zdjąć z po-
rządku dziennego plenum Komitetu i odłożyć aż do chwili
uzgodnienia powyższych sprzeciwów.

Projekty norm kreślenia technicznego od O-501 do
0-514 i od 0-516 do 0-519 (p. „Przegl. Techn," Nr, Nr. 46,
47, 48, 50, 51, z 1926 r„ 1—2 z 1927 r.) uchwalono przed-
stawić na plenum Komitetu do zatwierzenia, z uwz.ględnie-
niem poprawek, które zostały wprowadzone na. konferencji
kreślenia technicznego, z dn. 22-go kwietnia 1927 r.

Wobec tego, że 2-gie wydanie normy O-102 Formaty
papieru postanowiono wydać bez zmian, Komisja Ogólna
uchwaliła p. 6g) zdjąć z pcrząldku dziennego plenum Komi-
tetu,
10. W n i o s e k K o m i s j i B u d o w l a n e j w s p r a w i e

f o r m a t ó w c e g ł y .
Komisja Budowlana wystąpiła z wnioskiem w sprawie

czasowego uchwalenia na okres lat 5 normy formatu cegły
B-302 (p. „Przegl. Techn." Nr. 19, z 1926 r.], gdyż z powo-
du braku wszelkich norm, cegła jest wyrabiana w kilkudzie-
sięciu wymiarach i nie daje możności ani architektowi, ani
budowniczemu ułożyć planu i kosztorysu, ,

Jednocześnie Min, Robót Publ, wystąpiło z wnioskiem
o uzyskanie rozporządzenia. Prezydenta . Rzeczypospolitej
z mocą ustawy, przewidującego wprowadzenie w całej Pol-
sce jednego formatu cegły wypalonej o wymiarach: 27 cm
długości, 13 cm szerokości i 6 cm grubości.

Prtfjekt powyższego rozporządzenia zawiera również
cały szereg klauzul za niestosowanie się do postanowień te-
go rozporządzenia.
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W związku i. tem Komisja Ogólna uchwaliła przedsta-
wić na plenum. Komitetu do czasowego zatwierdzenia pro-
jekt normy B-302 Format cegły (ip. „Przegl. Techn." Nr. 19,
1926 t\).

Co s!ę zaiś tyczy strony karnej, to Komisja O.gólna po-
stanowiła nie wypowiadać się w tej sprawie, jako nie wcho-
dzącej w zakres działalności Komitetu. ,

Wobec lego, że przedstawiciel P. K. N. nie został za-
proszony na posiedzenie przez Min. Rob, Publ. w sprawie
czasowego wprowadzenia jednolitego formatu cegły, posta-
nowiono zwrócić się do Min. Roib. Publ. z prośbą o przy-
syłanie zaproszeń na podobne konferencje Ao- P. K, N.

11, W i a r u n k i t e c h n . d o s t a w y c e m e n t u ,
Prof, Rogoziński podaje do wiadomości, że Podkomi-

sja norm chemicznych dla cementu portlandzkiego nadesła-
ła do Biura Komitetu projekt normy B-205 p. t. „.Normy
brania prób i warunków technicznych dostawy cementu port-
landzkiego", celem opublikowania go w „Przeglądzie Tech-
nicznym,"

'No wniosek ,pro£ Rogozińskkgo, Komisja Ogólna
uchwaliła:

8') • Zmienić nagłówek normy na: „Warunki techniczne
dostawy cementu portlandzkiego i normy brania prób".

h) Nie dzielić tekstu na dwie normy, z ktÓTych pier-
wsza obowiązywałaby jedynie przy dostawach wielkich par-
tyj, zaś druga miałaby zastosowanie do wszelkich dostaw,
bez względu na ich rozmiary {jak to proponowała uczynić
Podkomisja norm chemicznych cementu portlandzkiego). Na-
tomiast dodać na początku normy następującą uwagę:
„Norma niniejsza obowiązuje przy dostawach w i e l k i c h
party; dostawy cementu".

(P <u n ,k t 6 normy ma zastosowanie również i do ni a-
ł y c ł i partyj dostawy",

c) Przed ogłoszeniem w ,,Przeglądzie Technicznym"
przesiać projekt ncrmy B-205 dc. Komisji Budowlanej, ce-
lem uzgodnienia.

12. S p r a w a u t w o r z e n i a K o m i s j i
Me 1 j o ra cy j n e j .

Koło Meljoracyjne, przy Stowarzyszeniu Techników
utworzyło w swem tonie Komisję Normalizacyjną. Pragnąc
współpracować z Komitetem Normalizacyjnym, Koło Meljc-
racyjue zwróciło się do P. K, N. z prośbą o utworzenie spe-
cjalnej Komisji Meljoracyjnej P, K. N.

Wdbec powyższego, Komisja Ogólna, uchwaliła stwo-
rzyć Remisję Meljoracyjną P. K. N. i zaprosić na jej prze-
wodniczącego p, inż. Czesława Zakaszewskie-go, .przewodni-
czącego Komisji Normalizacyjnej Koła Melioracyjnego.

Sprawę tę zdecydowano przedstawić dp. uchwały ple-
num Komitetu.

Normalne formaty papieru.
Biuro P, K, N. podaje do wiadomości, iż następujące

firmy mają w sprzedaży papier w normalnych formatach.
W a r s z aw a

1. Tow. Zakupów dla Przemysłu
Graficznego ,

2. Zjednoczeni Papiernicy . . ,
3. Polskie Tow. Księgarni Kole-

jowych „Ruch"
4. „Nasz Sklep" Sp. Akc. . , .
5. „W. Bednawski" Sp. Akc. .
6. Jan Burak.
7. I. Majewski ,
8. S. Konigstein
9. Akc. Tow. Mirkowskiej Fabr.

Papieru (sprzedaż hurtowa) .
P o z n a ń

1. „Aąuila"—Skład papieru i art,
biurowych.

2. Stanisław Skóra i S-ka . . ,
3. Józef Żalach owski

— Królewska 10,
— Królewska 43.

— AL Jerozolimska 63.
— Sienna 15.
— Moniuszki 2.
— Miodowa 25,
— Poznańska 21,
— Elektoralna 5,

— Czackiego 18,

- Pl. Wolności 9.
-AL Marcinkowskiego 23.
- Rzeczypospolitej 4.

1.
2.

K r a k ó w
1. Bernard Steigbiigel —
2. Izaak Zucker —
3. Aleksandrowicz i Synowie. . —

L w ó w
1. Tow. handl. przem. „Bazar

Związkowy"' —
2. Sz. Bogen . . • —
3. F. Krawjański i S-ka . . . —

K a t o w i c e
1. E. Braszczok i S-ka . . . . —
2. „Polonia" Sp. Wyd. z. o. o. . —
3. „Pap" Centrala Papieru i Dru-

ków . . . . . . . . . . —
B y d g o s z c z

1. A, Dittmann Tow. z. o. p. . —
' 2. „Segrobo" Hurtownia papieru

i art. piśmiennych Tow. z. o. p. —
L u b l i n

B-cia Kestenberg —
B. i S. Kapuścińscy . . . . —

T o r u ń
1. Polska Dostawa Papiernicza1—•

Wacław Szumiański . . . . —
2, B. Westphal —

Ł ó d ź
A. J. Ostrowski

P r z e m y ś l
H. M. Dukatenzahler i Brat . .

C z ę s t o c h o w a
Adolf Sojka

R ó w n e
Bracia Helperin

R a d o m
Ch. Birenbaum

G n i e z n o
Druk „Lech" Tow. Akc. . . .

W i l n o
"Papier" Sp. Akc

G r o d n o
„Ognisko" Księgarnia i skład

przyborów szkolnych. . ,
W ł o c ł a w e k

Bracia Piotrowscy, Drukarnia,
Introligatornia, skład papieru
i materjałów piśmiennych .

C i e s z y n Ś l ą s k i
Kutzer i S-ka

B i a ł y s t o k
Polska Drukarnia w Białymstoku

Sp; Akc
Ś w i ę t o c h ł o w i c e

Adolf Różyczka. Hurtownia pa-
pieru, Drukarnia, Mechaniczna
Fabryka kartonów i wyrobów
papierowych . . . . . . .

W ą b r z e ź n o , Woj. P o m o r s k i e
R. Wojtecki Księgarnia i skład

papieru

Szewska 3.
Dietlowska 44.
Długa 1.

Ruska 1. 20.
Kazimierzowska 1. 14a.
Plac Marjacki 8,

Kościuszki 16.
Sobieskiego 11.

3-go Maja 36.

Bydgoszcz.

Dworcowa 39.

Krak. Przedmieście 54.
Kapucyńska 7.

— Sukiennicza 4.
— Szeroka 10.

— Piotrkowska 55,

Aleja 30.

3-go Maja 68.

Lubelska 19.

Chrobrego 2.

Z a walna 13,

Dominikańska 10.

— Warszawska 61,

— Kolejowa 4.

Międzynarodowy Kongres Naukowej Organizacji,
Podajemy 1<J iwi-aidioimoi&cd 'Sz. Czytelników, iż w czasie

oid 5 dio- 1'1 września 1927 r. w Rzymie oidlbęjdlzie się III Mię-
dizynairoidowy Kongres Naulkowej Organizacji 'Z nastęip'ują-
cy,m programem:

1. Naukcwa organizacja pracy w przemyśle i handlu
artykułami przemysłoiwemi,

2. Naukowa •anganiracja. pracy w rolnictwie i handlu
plroidiufetaimi rolneimi.

3. Naukowa organizacja pracy w urzęidiaoh ipaństwo-
wych i w instyltucjach użyteczności (publicznej.

4. Naukowa organizacja ;p<racy w gospodarstwie domo-
weim.

Osoby ipiagnajce wziąć udlział w Komiglreisie, winny sikia-
rować swe zgłoszenia i wnieść opłatę wpisową, wynoszącą
100 lirów (panie 50 lirów) do Polakieigo Komitetu Naulkowej
Origanizacji w Wairszaiwie, Krakowskie Przedmieście 66
.(tel. 36-13) do 'dnia 15 l^pca r. b.

Drukarnia Techniczna, Sp. Akc w Wartzawie, uL Ceackiejo 3-5 (Gmach Stowarzyizenia Techników).
W a w c a s Spółka z o. o. „Przegląd Techniczny". Redaktor odp. Inż. Czesław Mikulski.
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